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Czijść URZĘDOWA
ces. i król. Apostolska Mość ra- 

8t,  . l^yższem postanowieniem z dnia 31
go k- r - na wniosek Ministra cesarskie-
f|aim'?QU * sPraw zagranicznych zamianować 
%  iwieJ honorowych sekretarzy lega­
ln y  Władysława M u 11 e r a, Leopolda 
Rarftl®8° B o l e s t ę  K o z i e b r o d z k i e g o  i 

barona B r a u n ,  sekretarzami legacyj.

^cli an ^anaics^nik zamianował ofieyała 
fj,ezN ow ego Antoniego S a l i k a ,  prowizo- 
^  rew identem ; asystentów rachunko- 
pro Zygmunta G e l l ę  i Józefa P o r t h a  
tta VlZorycznymi ofieyałami, w końcu adjun- 
Hvl-POdat^ OWeg° Dyonizego S t e r n a  i pra- 
asjsanta rachunkowego Stanisława K r u p k ę  
c  ̂ ^ ‘lami w departamencie rachunkowym

Na:miestnietwa.

a Obwieszczenie.
U.79f eskryptem z dnia 2 lutego h. r. 1. 
spj ' ustanowiło wys. c. k Ministerstwo 
iw  ^ ewnętrznych na podstawie §§. 1 i 2' 
i lo i j^ ^ c n ia  ministeryaluego z dnia 8 gr.n- 
lejów r ' lVr-  a - P- n r - s ta e y e  k o ­

zi Znari e w Raudnitz i B rilx  jaku  miejsca prze-
?Zenia, a miasta Raudnitz i Brtix jako 

• eigc& rzezi - - - ' ■
Wwozić s

hia ^ .°y ień wyżej powołanego rozporządzę-

pr? a rzezi, dokąd wolno odtąd ładować 
poiideW()z'ć świnie rzeźne przy zastosowaniu 
Ł o w i e ń  wyżej pow, - F '  

Unisteryalnego.
Lo -•

sci. się podaje do powszechnej wiado- 

Z c. k. Namiestnictwa

CZEŚĆ SIEURZĘDOWA
Lwów, 12 lutego.

Bliższe doniesienia o ruchu w Belgii, 
w sprawie rewizyi konstytucyi brzmią o 
wiele groźniej dla porządku społecznego i 
sytuacyi politycznej, niż to można było przy­
puszczać z telegramów. Depesze doniosły tyl­
ko, że deputowany Janson nie mógł się zgo­
dzić na żądania partyi socyalistycznej, któ­
rej nawet życzenia skrajnych polityków bel­
gijskich wydały się niedostatecznemu Obe­
cnie z relacyi o odbytem zgromadzeniu ra­
dykałów w sali St. Michel w Brukseli do­
wiadujemy się, że zabierał tam głos także 
p. Yolders, redaktor naczelny pisma socya- 
listycznego Peuple, który oskarżał cały stan 
obywatelski, zamożniejszy, iż chce głosowa­
nie powszechne zabić i wprowadzić jakąś or- 
dynacyę wyborczą, opartą na zasadzie po­
siadania ziemi i majątków miejskich. Ale — 
dodawał Yolders, stronnictwo robotnicze nie 
pozwoli na to, a jeżeliby parlament odrzu­
cił zasadę powszechnego głosowania, topar- 
tya robotnicza znajdzie środek w rewolucyi. 
Dowodził dalej, że Belgijczycy, jak udowa­
dniają dzieje, byli zawsze narodem rewolu­
cyjnym. Nie ugną się zatem pod jarzmo fał­
szywych reprezentantów narodu.

P. Janson musiał protestować, bo Yol- 
s w zapale występował potem z wycie- 

■ kami i przeciw idei monarehicznej. I  oto 
p zekonali się najskrajniejsi Belgijczycy, ale 
stojący na gruncie narodowym, że z ludźmi, 
którzy wyrzekają się aspiracyj narodowych, 
dla których mrzonka jakaś wiecznej szczę­
śliwości dla wszystkich, jest droższą od isto­
tnych potrzeb kraju i państwa, że z ludźmi 
tymi nie można mieć żadnych kompromi­
sów, bo w zaślepieniu i namiętności poświę­
cają wszystko, a raczej zburzą wszystko, a 
nie wiedzą, co postawić na miejsce tych in- 
stytucyj, pod których ochroną mogą dotych­
czas bezpiecznie rozprawiać i żądać rozmai­
tych ulepszeń. — Inny mówca, p. Defnet,

tej samej kategoryi co Yolders, groził, że 
przeciw parlamentowi, postawią demokraci 
socyalni politykę ulicy, groził słowem zor­
ganizowaniem rewolucyi. — W obec tych 
objawów powstała w kołach parlam entar­
nych myśl zwołania konstytuanty do Mechli- 
nu, gdyż w Brukseli, ciało prawodawcze by­
łoby pod naciskiem teroryzmu i nie mogło­
by obradować swobodnie.

Sprawy krajowe.

( Preliminarz funduszów indemnimcyjnyćh 
na rok 1892).

(§) Na najbliższej sesyi sejmowej przedłoży 
Wydział krajowy po raz pierwszy opracowane 
przez siebie preliminarze funduszów indemni- 
zacyjnych na rok 1892.

Wydział krajowy preliminuje:
a) Dla Galicyi wschodniej: Wydatki 

w sumie 8,602.854 zł., w porównaniu z ro­
kiem 1891 więcej o 34.884 zł. Dochody w 
sumie 3,601.000 z ł , więcej o 33.530 zł. 
Ogólny wynik jest zatem niekorzystniejszy 
o 1.354 zł.

b) Dla Galicyi zachodniej: Wydatki 
2,096.668 zł., więcej o 44.185 zł. Dochody
2,096,022 zł., więcej o 43.297 zł. Ogólny 
wynik jest niekorzystniejszy o 888 zł.

« c’i Dla Księstwa Krakowskiego: Wyda- 
t,%t 18*.578 zł., więcej o 389 zł. Dochody 
182.807 zł,, mniej o 3.058 zł. Ogólny wy­
nik okazuje się zatem niekorzystniejszy o 
3.447 zł.

Na pokrycie niedoboru w tych fundu­
szach, wykazuje Wydział krajowy potrzebę 
zaczerpnięcia z funduszów krajow ych:

1) dla funduszów wschodniego kwoty 
2,295.205 zł.;

2) dla funduszu zachodniego kwoty 
832.039 zł.;

3) dla funduszu krakowskiego kwoty 
129.632 zł.

Biorąc za podstawę do obrachowania 
dochodu z dodatku indemnizacyjaego sumę 
podatków bezpośrednich z roku 1890, wyno­
szą: dla Galicyi wschodniej 7,914.514 zł. 
37V, ct., dla Galicyi zachodniej 2,869115 
zł. 66Va zł., dla Księstwa Krakowskiego 
810.230 zł, 39'/s ct.; okazuje się potrzeba 
pobierania w Galicyi wschodniej i zachodniej 
po 29 ct. dodatku, t. j. w tej samej wyso­
kości jak w r. 1891, w Księstwie Krakow- 
skiem zaś mniej o 1 ct., t. j*. po 16 ct.

Wydział krajowy uchwalił tedy przed­
stawić Sejmowi wniosek, aby dla pokrycia 
niedoboru w tych funduszach pobierany był 
dodatek indemnizacyjny do podatków bezpo­
średnich po 29 ct. od każdego złotego w Ga­
licyi wschodniej i zachodniej, zaś po 16 ct. 
w Wielkiem Księstwie Krakowskiem.

Rada Państwa.
Mowa posła Leona hr. Pinińskiogo

o nowej ordynacyi studyów prawniczych i 
i kameralnych.
(Ciąg dalszy).

A teraz kilka uwag o znaczeniu tych­
że studyów. Ja  poczytuję studya prawno-hi- 
storyczne za jedynie właściwą podstawę do­
skonałego wykształcenia prawniczego. *Opo- 
zyeya przeciw studynm historycznym obja­
wia się nie w samej tylko dziedzinie umie­
jętności prawniczych. W czasach ostatnich 
widzimy w ogóle pewien wstręt ku studyom 
historycznym. Przeciw takiemu pojmowaniu 
rzeczy należy się stanowczo zaprotestować. 
Szczególnie wielkie znaczenie ma historya 
właśnie dla nas Polaków; my wielki przycisk 
kładziemy na historyę. Byłaby to rzecz bar­
dzo fatalna — na szczęście dotychczas tak 
nie jest —  gdyby synowie narodu, którego 
wszystkie uczucia, wszystkie poglądy ściśle 
wiążą się z faktami dziejowemi, nie uzna­
wali wielkiego znaczenia historyi dla poglą­
dów i uczuć swych, dla wszystkich zamia-

listy z paryza.

( o .
XXI.

en(L6 chwilowe, czy agonia? — Hyperpro-
«tytyk'  ^crnośei literackich. — Ile zdaniem 

a Paryskiego, p. Champsaur, wydano w 
trzech miesięcy dzieł wartościo- 

P*8arz Francuz pochodzenia polskiego. — 
hłajjt cL°rujący na newrozę: p. Abel Her- 

Charakterystyka jego powieści p. n. 
Idyla dziwaczna ośmioletnich dzie-

^ ja  ^ ae*ego młodzi pisarze francuscy nazy-
symbolistami-dekadentami. — Po- 

V P' Bawła Adam: „Yice -filial11. —
zakończenie powieści. — Rozkwit 

*Lei ,Zrrj11 we Francyi. Krytycyzm i satyra.— 
J ^ is ie n s 11 portrety p. Chevassu. — „Le 

Î>Us ^es Oarpathes11 i „Mistress Branican11
2a Yerne).

"'Wai^ 0 omdlenie chwilowe11 — po-
”% a  Zawsze ufni w przyszłość optymiści. 
Po\vj ^  t° dekadencyi, oznaka rozkładu, za- 
^ th ar •aCeg0 ostateczny upadek i bliskie 
1 2W Cle rasY łacińsko-galliekiej11, ponuro 

r°go odpowiadają pesymiści.
A zatem nikt nie przeczy temu, żc li- 

tacji n?t'aucuska ulega zupełnej dezorgani- 
t  iłóm a optymiści z pesymistami 
ego ,aczetiiu doniosłości i znaczenia faktu 

ttijn T .sameg° faktu nawet oni nie kon- 
L Literatura francuska upada!

?z'ehti‘ *'raW( ẑie produkeya dzieł rośnie co- 
2 rń6’ nawęt przechodzi w nadprodukcyę, 

^nocześnie się obniża jej wartość mo­

ralna i poniekąd także artystyczna. Wię­
ksza część pisarzy francuskich tworzy dużo, 
bardzo dużo —  mierności ! Piszą szybko, ale 
zarazem niedbale, jakby lekceważyli publi­
czność, która , chciwa rozrywki umysłowej, 
w braku lepszych utworów, rozchwytuje ich 
tandetę.

Zło w ostatnich czasach takie przybra­
ło rozmiary, że pewien krytyk nadsekwański, 
p. Felicyan Champsaur w artykule, druko­
wanym w dzienniku Ewenement p. n. „Krach 
książkowy11, mógł napisać nie obawiając się, 
że go posądzą o stronniczą przesadę :

„Z całego stosu nowości księgarskich, 
który zawala moje biurko, dwie tylko książ­
ki odłożyłem na bok, mianowicie: Le mou- 
vement socialiste en Europę Teodora de Wy- 
zewa i powieść Abla H erm an t, p. n. Serge. 
Resztę do pieca wrzucę.11

Z atem , wedle p. Ckainpsaura, dwie 
tylko wartościowe książki wydał w przecią­
gu trzech miesięcy, wielce ożywiony paryski 
ruch księgarski. Jak  na Francyę, to zapra­
wdę trochę za mało! Zredukuje się zaś to 
jeszcze bardziej, gdy przypomnimy sobie, że 
p. Teodor de Wyzewa, piszący po francusku, 
jest z pochodzenia —  Polakiem. P. Abel Her­
mant jest pisarzem zdolnym bezwątpienia, ale 
wyraźnie chorującym na newrozę, a jego po­
wieść Serge, to wytwór roznerwowanej wyobra­
źni, jak zresztą wszystkie prace dzisiejszych 
młodych ludzi, którzy podjęli zdrową w zasa­
dzie, ale źle zrozumianą i na fałszywe wpro­
wadzoną tory reakcyę przeciw naturalizmo­
wi Zoli a realizmowi braci de Goncourt.

P. Champsaur nazywa „Sergiusza11 „o- 
powiadaniem wytwornem11, „sumiennem stu- 
dyum psychologicznem, opartem na doku­
mentach ścisłych", „głęboką analizą psychi­
czną" i t. d. Trudno się zgodzić na te po­
chwały.

P. H erm ant kreśli w pierwszej części 
„Sergiusza" dzieje dwojga dzieci ośmio i 
dziewięcioletnich. Dzieci te kochają się bez­
wiednie, ba, nawet romansują z sobą również 
bezwiednie, w wieku , kiedy ich żyjący ró­
wieśnicy bawią się lalkami i żołnierzami o- 
łowianymi. P. H erm ant przypisuje dzieciom 
uczucia i myśli dorosłych. Takie dzieci, jak 
Sergiusz, istnieją tylko w wyobraźni francu­
skich autorów fin de si&cle.

„Idyla", opisana w Serge, wyda się 
czemś anormalnem każdemu zdrowo myślą­
cemu czytelnikowi, a wyrafinowana czułostko- 
wośó, wrażliwość nerwów i zmysłowość mło­
docianego Sergiusza i niedorosłej Aliny, o- 
budzi w nim wstręt, pomimo, że autor usil­
nie starał się swego bohatera i swoją boha­
terkę uczynić postaciami „sympatycznemi".

Również dziwaczną, nienaturalną, wy­
myśloną wyda się temu czytelnikowi trzecia 
osoba , występująca w pracy p. Hermanta, 
mianowicie m argrabia de Gravillers. „Idyla11 
dwojga dzieci rozwija się i kwitnie pod jego 
okiem. Śledząc jej przebieg, ulega on jej 
urokowi. W ciela się „przez suggestyę" w oso­
bę Sergiusza , i również „przez suggestyę" 
rozkochowuje się w Alinie.

Żeni się z n i ą , a po ślubie przekony­
wa się, że Alina nie jest taką kobietą, jaką 
sobie był wymarzył. Egoistka to bez serca, 
nihilistka bez zasad moralnych. W dodatku 
nie męża ale Sergiusza kocha, i to świadomie, 
odkąd stała się żoną innego. M argrabia zro­
zumiawszy, że padł ofiarą złudzenia, chwyta 
się energicznego środka , aby zdobyć sobie 
szczęście, która zdaje się z niego szydzić. 
Siebie i żonę wprowadza w ten sam świat, 
w którym się niegdyś poznali. Jednem sło- 
słowem, idylę przerwaną nawiązuje na nowo, 
posługując się Sergiuszem, jako narzędziem 
do swoich celów. Manewr udaje mu się. Jak

on niegdyś, tak teraz Alina‘ulega wpływowi 
idyli, i poromansowawszy platonicznie z Ser­
giuszem, rzuca się w objęcia — męża.

W ątpię , czy moi czytelnicy zrozumieją 
niniejszą analizę powieści Serge. Jeżeli nie, to 
niechaj o to obwinią nie mnie, lecz p. Her­
manta. Moje bowiem streszczenie niezrozu- 
miałem jest dlatego jedynie, że Serge jest 
niejasnym, że obfituje w niekonsekweneye i 
w dziwactwa nibyto psychologiczne.

P. Herm anta dzieła : E a m a n t exotique 
i Serge, noszą wszelkie cechy szarad litera­
ckich ; autor bowiem należy do rodzaju pi­
sarzy, którym niejasność kompozycyi wydaje 
się szczytem doskonałości artystycznej. P. 
Herm ant rzeczywiście zalicza sam siebie do 
obozu literackiego, którego członkowie przy­
bierają trafną nazwę „symbolistów- dekaden- 
tów", trafną, bo „symbolizują dekadencyę" 
literatury francuskiej.

W obozie tym dużo jest ludzi zdolnych, 
ale szczególny oni użytek robią ze swego ta­
lentu....

Naprzykład p. Paweł Adam, autor kilku 
bardzo dobrze napisanych powieści, wydał 
w tych dniach romans p. n. Yice filial. W utwo­
rze tym autor znakomicie skreślił postać ar­
tysty z bulwarów paryzkich, t. j. człowieka, 
który marnuje swoje olbrzymie zdolności, na 
komponowaniu operetek i kupletów, śpiewa­
nych następnie w Eden Concerfach, aby módz 
żyć, życiem hulaszczem, bulwarowem. Ma on 
córkę, dziewczynę prawdziwie fin de siecle, 
paryżankę przytem czystej krwi, popsutą, 
zgangrenowaną, prawie rozpustną. Autor skre­
ślił piórem pełnem werwy, życie dwojga lu­
dzi, pół artystów, pół szaleńców i mimowoli 
czytelnik interesuje się losami tych ludzi.

Aż nareszcie przychodzi rozwiązanie po­
wieści, rozwiązanie potworne, które wyrywa 
okrzyk zdumienia.



rów i usiłowań naszych. Znąjomość historyi 
jest najważniejszym warunkiem poczucia na­
rodowego; ztąd też zawsze będzie staraniem 
naszem zachować i pielęgnować z zamiło­
waniem pamięć faktów dziejowych, w któ­
rych wyraża się pełna sławy przeszłość na­
sza. (Huczne brawa z ław polskich).

Takie jest specyalnie nasze polskie sta­
nowisko. Ale i ze stanowiska powszechnego 
teraźniejsza dążność do zaniedbywania histo­
ryi zasługuje na reprobacyę. Przed niewie- 
loma laty jeszcze mawiano o „skarbach hi­
storyczny ch“, dziś słychać po większej czę­
ści o „balaście historycznym“. Czyżbyśmy 
naprawdę doczekać się mieli, że dogmaty­
czne zdanie, iż historya jest mistrzynią ży­
cia, uznanoby za czczy frazes? Nie sądzę. 
Przyczyną lekceważenia historyi jest to, że 
zbyt jednostronnie kładzie się przycisk na 
znaczenie innych umiejętności, które są 
wprawdzie także bardzo ważne, ale nie po­
winny być uważane za wyłącznie najważ­
niejsze. Rektor Uniwersytetu wiedeńskiego, 
prof. Exner, w mowie inauguracyjnej powie­
dział, że trąci to harbejtlem zeszłowiecznym, 
iż umysły skrępowane są jednostronnie przy- 
rodniczemi formami myślenia. Mojem zda­
niem jest w tem nieco przesady. Prostując, 
wyraziłbym myśl tę tak, że będzie to har- 
bejtel drugiej połowy wieku dziewiętnastego, 
iż bez krytyki, bez wszystkiego przenosi się 
przyrodnicze formy myślenia na pojęcia so- 
cyologiczne. I  tak często się mówi, że hi­
storya prawa, historya społeczeństwa ma 
mniej więcej to samo znaczenie co historya 
nauk przyrodniczych lub historya tej lub 
owej specyalnej kwesyi technicznej. Jest to 
błąd najzupełniejszy. Gdy się bowiem w któ- 
rejbądź materyi przyrodniczej na podstawie 
empiryki dojdzie do przekonania, że wszyscy 
przedtem mylili się, wtedy to, co w dziedzi­
nie tej przedtem się działo, nie może prze­
cież mieć żadnego znaczenia praktycznego. 
Gdy natomiast w dziedzinie prawnictwa lub 
kameralistyki, ekonomii społecznej, komuś 
zdawać się będzie, że ma słuszność, bo za­
patrywanie jego przed nim albo wcale nie 
było wypowiedziane, albo nie w tej formie, 
bo jest to zapatrywanie „nowe“, wtedy nie 
może on bez wszystkiego twierdzić, że rze­
czywiście ma słuszność.

Usłyszeliśmy ciekawą o reformie stu- 
dyów prawniczych mowę posła profesora 
Masarzyka. Zajmę się nieco tą  m ow ą, bo 
wyraża poglądy , k tó re , gdyby w praktykę 
wejść m iały, mogłyby stać się niebezpiecz- 
nemi. Tematem tej mowy jest zdanie, że 
podstawą studyów prawniczych nie umiejęt­
ności prawno - historyczne , lecz socyologia 
być powinna. A więc powinna być także 
przedmiotem egzaminacyjnym. Radbym ty l­
ko wiedzieć, co poseł Masarzyk przez socyo- 
logią rozum ie, i czego po socyologii w jego 
rozumieniu spodziewać się można. Pan poseł 
mówi: Chcąc zrozumieć prawo, powinienem 
wiedzieć, jak ono powstaje w życiu państwa 
i ludu, jak się rozwija we wszystkich sto­
sunkach porządkn społecznego. Oto pierwsze 
objaśnienie pojęcia socyologii; później atoli 
dowiadujemy się z wywodów jego, że pogląd 
socyologiczny w odniesieniu do przedmiotów 
historycznych, na tem polega, iż prawo

rzymskie, kanoniczne, słowiańskie i niemiec­
kie, ujmuje się w syntezę, że tworzy się 
syntezę co do prawa dawniejszego a tera­
źniejszego, i po części także de lege ferenda. 
(Poseł M a s a r z y k :  Tego nie powiedzia­
łem !) Tak to zrozumiałem; ale opuśćmy 
de lege ferenda, a pozostaje synteza co do 
teraźniejszego a dawniejszego prawa. N a­
stępnie zaś ten pogląd socyologiczny ma 
prowadzić do umiejętnego wykształcenia 
umysłu prawników, do zrozumienia ducha 
poszczególnych instytucyj prawnych. Otóż, 
co się tyczy umiejętnego wykształcenia umy­
słu prawniczego i zrozumienia ducha prawa, 
nie jest to bynajmniej postulat nowy; że 
głębsze zrozumienie i głębsze wyłożenie 
materyi prawa , z uwzględnieniem cywiliza­
cyjnych, etycznych i ekonomicznych okolicz­
ności, jak się wytwarzały i rozwijały w dzie­
jach, należy do umiejętności praw niczej, to 
nie ulega przecież wątpliwości; jest to obo­
wiązek każdego docenta. Trudno zrozumieć, 
iżby takie było tylko „socyologiczne" poj­
mowanie rzeczy, a jeszcze trudniej domyśleć 
się, jak ztąd wytworzyć się ma system so­
cyologii.

Co się tyczy zaś owej syntezy z prawa 
dawniejszego a teraźniejszego, jeśli się przez 
nią rozumie uwzględnienie pewnej porównaw­
czej umiejętności prawniczej, myśl ta jest 
trafna; jeżeli zaś wszystkie rozliczne przed­
mioty mają być przedstawione w jednem 
świetle i ztąd w jakiśkolwiek sposób stwo­
rzony jeden jedyny przedmiot, który stano­
wiłby podstawę całego wykształcenia prawni­
czego, wtedy myśl ta byłaby zupełnie fał­
szywa, sprowadziłaby zamęt w odgranicze­
niu poszczególnych gałęzi umiejętności praw­
niczej i cofnęłaby nas do owego pojmowa­
nia studyów prawniczych, z którego dzięki 
wielkim zasługom szkoły historycznej od- 
dawna już wybrnęliśmy. Uważam to za wielki 
postęp, za wielki sukces szkoły historycznej, 
że nie wierzymy w fundamentalne znaczenie 
któregobądź przedmiotu, czyby on nazywał 
się socyologia, czy prawem natury, czy filo­
zofią p raw a; nie wierzymy, iżby ze stanowi- 
’ a takiego przedmiotu człowiek myślący, 

byleby tylko bystro myśleć umiał, mógł we 
wszystkich kwestyach ekonomicznych, kame­
ralnych i prawniczych wytworzyć sobie po­
gląd trafny i wszystkie w jedne formułę ująć. 
Postulaty filozoficzne, szczególnie etyczne, 
socyologiczne i etyczne powinno się stawiać 
i uzasadniać w każdej gałęzi umiejętności 
prawniczej z osobna. Przytem bardzo dobrze 
ostać się może ogólna socyologia i filozofia 
prawa, a znamienity docent może przytem 
powiedzieć bardzo wiele rzeczy ważnych, j 
ciekawych i pouczających. Tylko przeciw 
temu zastrzedz się trzeba stanowczo, żeby z 
jakiegoś niejasno określonego przedmiotu, w 
rtórym osobiste pojmowanie rzeczy ostatecz­
nie o wszystkiem decyduje, stwarzano funda­
mentalną podstawę wykształcenia prawni­
czego. (Bardzo słusznie!)

(Dokończenie nastąpi).

Z Koła polskiego.
Kołu poselskiemu polskiemu na posie­

dzeniu dnia 10 b. m. przedłożył przewodni­
czący p. Jaworski list Arcybiskupa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego, ks. Stablewskie- 
go, wystosowany do niego jako przewdni- 
czącego, ale zwrócony do całego Koła, w od­
powiedzi na pismo i telegram Koła , prze­
słane ks. Arcybiskupowi. List ten brzmi jak 
następuje :

„Ekscelencyo, czcigodny panie Prezesie !
D ziś, gdy minęły dni wzruszeń i wra­

żeń największych dla mnie , odczuwam do­
piero w spokoju w całej pełni zaszczyt, któ­
ry spotkał mnie w życzeniach, z jakiemi 
Koło towarzyszyło mi przy wstępowaniu na 
tron św. Wojciecha. Dzięki składam szano­
wnemu Kołu za podniosły wyraz uczuć, w 
w których się serca nasze jednoczą w mi­
łości dla Boga i tego, co Bóg dozwolił i ka­
zał kochać na ziemi. Towarzysz do nieda­
wna na tem samem polu pracy i walki, któ­
ry zna jej trudności i troski z własnego do­
świadczenia, dotąd mogłem się budować i 
radować na widok jasnego poglądu, miary, 
przezorności i doświadczenia, popartych tak 
świetną wymową Koła wiedeńskiego i jego 
wodzów, będących w niełatwem położeniu. 
Dzisiaj jako arcypasterz mogę błogosławić i 
błogosławię z całego serca zbożnej pracy 
Koła. Proszę przyjąć równocześnie wyraz 
głębokiego poważania, z którem miło mi się 
pisać, całego Koła polskiego i jego czcigo­
dnego prezesa

oddanym sługą 
Florjan Stablewslci, w. r. 

arcybiskup gnieźnieński i poznański.“
Koło, wysłuchawszy odczytania tego li­

stu, poleciło osnowę jego zapisać w proto­
kole posiedzeń, wyrażając dostojnemu Arcy­
biskupowi głębokie uszanowanie i z serca 
płynące podziękowanie za pobłogosławienie 
przyszłych obrad i prac jego.

cego obradom barona Dezyderego Banffy 8 j 
z tem nadmienieniem, iż została ona , 
stanowczo postanowioną, i przyjętą PU 
mężów zaufania stronnictwa liberalnego, 
re skutkiem swej przeważnej większości, 
dzie miało przy wyborze głos decyouJj! 
Banffy, który do niedawna był na^ uPa.n3ii 
jednego z większych komitatów, dał się P° .^0 
w czasie szesnastoletniego urzędowania J
nadzwyczaj energiczny i wykształcony 
wiek. Na wiceprezydentów Izby z°staii 
znaczeni: hrabia Teodor Andrassy i ^
-DOKrOSS. jc|j

Wedle poprawnego bilansu ostatn 
wyborów, stronnictwo liberalne u t r a c i ło  
ko cztery mandaty.
ctwa narodowego (umiarkowanej °P0? ^

Powodzenie str°n!lj'
°PoZJ5

należy położyć na karb wyłącznie °s0^ SS .  
starań hr. Apponyiego, najświetniejszego D 
wątpienia w Węgrzech mówcy, który V ° \  
gami umyślnemi przebiegał Węgry ^ sZ.e |j. 
wzdłuż, wygłosił 17 wielkich mów, 1110 
cząc mówek bankietowych , słowem " ,  1L, 
cował sam za dziesięciu wodzów. Co sig j  
czy stronnictwa niepodległości, składa 
ono ze starych ludzi, jak Iranyi, Helfy 1J  
którzy się niczego nie nauczyli i niczego 
zapomnieli; i z młodszych, jak Ugron i ^  
tvoes, którzy nie posiadając odrobiny z®5. 
politycznego, hałaśliwemi występami ulDli .  
roznamiętniać tłumy. Wywieszając ró w #  
śnie hasła najskrajniejszej postępowości a 
pierając się przeprowadzeniu reformy Pj’z,),fl 
potopowej adm inistracji kom itatowej, ,
stanowi karykaturę nowoczesnych zasad 
ministracyjnych, stronnictwo to skupiło f  
statnich wyborach żywioły najróżnorodniej8

Dziewczyna zabija s ię : kochała się we 
własnym ojcu!!!

To rozwiązanie jest nie tylko monstrual- 
nem, okropnem, ale także niespodzianem i 
dziwacznem. Charakter bohaterki nie pozwalał 
się go domyślać. Córka kompozytora zdawała 
się być popsutą, praktyczną utylitarystką dzie­
więtnastego wieku, bez zasad moralnych, 
ale nie anomalią w naturze; P. Adam na­
pisał to zakończenie z wyraźną intencyą wy­
wołania jakiegoś effektu nadzwyczajnego. 
Chybił celu, bo zamiast dodać interesu swej 
powieści, popsuł ją. W ten sam mniej wię­
cej sposób psują wszyscy dekadenci i sym- 
boliści, prace nieraz bardzo dobre.

Źle się bawią francuzey pisarze. Wpraw­
dzie optymiści zaprzeczają, jakoby skala ta ­
lentu autorskiego miała się obniżyć i przy­
taczają na dowód rozkwit pewnego działu 
w literaturze, mianowicie działu krytycznego, 
który nigdy może nie stał tak wysoko, jak 
obecnie. Ale pesymiści na to odpowiadają, 
że krytyka zastępuje dziś satyrę, która poja­
wiała się zawsze w czasach upadku i poprze­
dziła wygaśnięcie takich narodowi takich cy- 
wilizacyi jak grecka i rzymska.

Bądź co bądź faktem jest, że francuzi 
umieją dziś jedynie krytykować, co im tem 
łatwiej przychodzi, że pole do krytyki jest 
bardzo obszerne.

Najlepsze książki, jakie' się chwilowo 
pojawiają na półkach księgarskich są to 
zbiory krytyk, lub t z w. portrety literackie 
i inne.

Naprzykład broszura p. Francisa Che- 
vassu, p, n . : Lcs parisiens; portraits d ’au- 
jo u rd ’hui. Czytelnicy znajdą w książce pana 
Chevassu szereg portretów, napisanych tym 
stylem nerwowym , trochę chorobliwym , ale 
pełnym uroku i finezyi, którym posługują się 
dzisiejsi autorowie francuscy , szereg portre­
tów, dowcipnych, nie-zaw sze zrozumiałych

dla osób, nie znających stosunków tutejszyh, 
ale pomimo tego interesujących. W książce 
pana Chevassu znajdują się wizerunki: Flo- 
qu eta : „ le dernier des Polonais", jak powia­
da portrecista , Meissoniera , którego pisarz 
nazywa: „Napoleonem m ałym “ , księcia
de Sagan , przezwanego przez p isarza: 
„le prince Cluc“ , Bourgeta , Daudeta , Sar- 
dou’a, „panny Renan“ (tak Maurycego Bar- 
res’a nazywa pan Cheyassu) i wielu innych.

Na zakończenie tej czysto literakiej 
kroniki wspomnieć muszę o słynnym pisarzu 
dla młodzieży: o Juliuszu Verne. Zaczął on 
drukować w jednem z pism paryskich po­
wieść p. n . : Le chateau des Garpathes, i 
dlatego zwrócił na siebie moją uwagę.

Ciekawy jestem tej powieści, która 
rozgrywać się będzie na pograniczu naszego 
kraju, ale wątpię, żeby ta praca miała wiel­
ką wartość. Talent Juliusza Yerne uległ 
w ostatnich czasach znacznej zniżce. Osta­
tnia jego pow ieść: Mistress Branican  ,
zdaleka tylko przypomina słynne: „Pięć ty­
godni w balonie“, „Vingt mille lieues sous 
les mers“. „Dzieci kapitana G ranta,“ „Mi­
chel 3trogoff“, „Le tour du monde en qua- 
tre-ringt joursu. i t. d.

Juliusz Yerne dotąd nie znalazł wy­
bitnych naśladowców. Wprawdzie dużo pisarzy 
naśladuje jego m an ierę , ale żaden z nich 
nie posiada ani dawnej fantazyi, ani talen­
tu, ani erudycyi Yerne’a. To też chwilowo 
nędzne tylko kopie fantastycznych powieści 
podróżniczych Yerne’a, z czasów jego roz­
kwitu, pokazują się na widowni. Do tychże 
płaskich plagiatów zaliczyć można powieść 
pana Ludwika Boussenard , p. n . : Les se- 
crets de monsieur Synthese.

Paryż, d. 7 lutego 1892.
M aurycy Mycielslci.

Sprawy parlamentarne,

Na przedwczorajszem posiedzeniu k o- 
r n i s y i  e k o n o m i c z n e j  Izby poselskiej 
zdawał p. Kraiński sprawę z petycyj, doma­
gających się środków zaradczych przeciw 
terminowemu handlowi zbożem, wyrządzające­
mu szkodę handlowi cząstkowemu, tudzież 
przeciwko „ringom," wreszcie żądających o- 
podatkowania giełdy zbożowej. Referent wniósł 
rezolucyę, wzywającą Rząd do przedłożenia 
Izbie projektu ustawy o opodatkowaniu giełdy 
zbożowej. Rezolucyę poparł poseł Kozłowski, 
przeciw niej wystąpił p. Stefanowicz. Komi- 
sya uchwaliła rezolucyę p. Kraińskiego.

Komisya Izby poselskiej dla k o d e k s u  
k a r n  e go  obradowała nad zwróconym jej z 
Izby panów projektem co do odszkodowania 
niewinnie zasądzonych. Po wyczerpującej dy- 
skusyi, w której z posłów galicyjskich wzięli 
udział pp. Piniński i Podlaszecki, uchwalono 
w myśl wniosku sprawozdawcy, aby Izbie po­
selskiej zalecić przyjęcie przedłożenia, z Izby 
panów otrzymanego, w niezmienionym tekś­
cie. Równocześnie upoważniono sprawozdawcę, 
aby Izbie wyłuszczył względy oportunistyezne, 
które skłoniły komisyę do przyjęcia popra­
wek uchwalonych przez Izbę panów.

K o m i s y a  I z b y  p a n ó w  dla pro­
jektu o reformie studyów prawniczych po­
stanowiła utrzymać dawniejszą uchwałę Izby, 
dopuszczającą kandydatów do egzaminu hi- 
storyczno-prawniczego dopiero po czterech 
półroczach.

W miejsce dep. Nemeca, który złożył 
mandat, wybrała praska Izba handlowa pro­
fesora Zuckra posłem do Rady państwa.

Z Pesztu.
(Ifwestya prezydentury w nowej Izbie deputowa­

nych. — Stronnictwa w Izbie).
W obec objawiającego się z wielu stron, 

mianowicie rządowej, życzenia, aby w nowej 
Izbie została powołaną na godność prezy­
denta osobistość, dająca rękojmię sprężyste­
go sprawowania trudnych obowiązków, i po­
siadająca dostateczną powagę , gdy zajdzie 
potrzeba uspokajania rozkiełznanych namię­
tności, zrozumiałem jest owo zajęcie, jakie 
budzi w Peszcie powszechnie kwestya wy­
boru biura prezydyalnego. Wiadomości w tej 
mierze ciągle się jednak krzyżują i nie da­
ją podstawy do wypowiedzenia ostatecznego 
słowa. Gdy przed kilkoma dniami zapewnia­
no , iż rządowi powiodło się ukończyć z po­
myślnym skutkiem rokowania z hr. Ludwi­
kiem Tiszą, i otrzymać od niego przyrze­
czenie, że przyjmie prezydenturę, dzisiaj do­
chodzi z zupełnie rzekomo pewnego źródła 
wiadomość o kandydaturze na przewodniczą-

Kościół i demokraeya.
W kościele paryskim Saint Sulpice 

głosił w ostatnich dniach kazanie 0 . D01? , ,  «. 
kanin, ksiądz Maumus, w zastępstwie 
Didon, który zachorował. Tekst ka: 
przedłożony był przedtem nuneyuszowi P  
pieskiemu, i otrzymał tam zupełną aPr e]j 
tę. Ojciec Maumus, wyjaśniwszy stosuu 
Kościoła do państwa, rzekł dalej:

„Kraj zdaje się okazywać stanoW^ 
zamiar pogodzenia się z republiką. Trz0" 
ją  przyjąć. Przeciw sprzecznościom, któr0 •’ 
mogły być podniesione, mam dwie oAV 
Wiedzi. W chw ili, gdy rzymskie cesarSl-0. 
znajdowało się w przededniu upadku, * 
ściół utrzymał się przy boskiej stronie 
go’ posłannictwa, i nie troszcząc się o ktf 
stye polityczne, wyciągnął ręce tu  bar®

' rzyncom. Dziś istnieją nowe siły, i poń Uf 
względem nie należy się łudzić. Jak nieg<v.j 
gdy barbarzyńcy zaciężyli na monańdL 
rzym skiej, podnosi się i dziś nowa sił®’ 
żąda miejsca pod słońcem. Siła ta, z F*®! 
się liczyć trzeba, a która dzisiejszemu SP, 
łeczeństwu może przynieść życie lub śmi0r ’ 
to demokraeya. Nieśmiertelny Papież, h , 
on XIII, ujął się za demokracyą w świe^y 
swojej encyklice, w sposób n a s tęp u j#  
Mówiąc do biskupów i p ra ła tó w , rzekł f ,  
pież: „Oto są nowocześni barbarzyńcy; 1 
cie do nich, z nimi założycie świąU®, 
przyszłości". Kościół stanie się demok1̂  
tycznym, a w tem pójdzie tylko za jf», 
Ojcem, za założycielem Kościoła i za U 
włem świętym. Demokraeya posiada 
formę, i nie zawaham się jej wymienić 
republika. Stoję na gruncie rozpal 
i proszę was, ażebyście nie zapomnieli > j! 
jako na wstępie rzekłem, mam na oku tył* 
dobro Kościoła. Jeżeli tedy Kościół s k ł #  
się ku demokracyi, ażeby ją  ochrzcić i P®. 
prowadzić do Boga, to jakże postępować®* 
Kościół, gdy idzie o demokratyczną f°r 
naszego kraju?

„Znajdujemy się tu w obec dwóch prZ®, 
ciwnych zapatrywań. Jedni twierdzą, że h

t f i e'
A'

ściół powinien odtrącić barbarzyńców i 
mać z m onarchią; a inni, i tych głos _ j0;L 
echem Ojca świętego, mówią, że Kościół®, 
powinien zostać po za obrębem społecz0L 
stwa demokratycznego. Miejsce jego hf® 
być w pierwszych szeregach, Kościół bowi0 , 
musi tych nowych barbarzyńców zapoz®? 
z Bogiem, o którym oni nic nie 
dzą. Posłowie Pontyfikatu, po oświ®1 
czeniach kardynałów, nie powinno się ohj* 
wiać wahanie. Kościół musi szczerze, ® 
podstępów przyłączyć się do formy rząjy 
który sobie nadała demokraeya. Politykaj0 
podrzędną kwestyą dla Kościoła, który fL 
tów przyjąć wszelką formę rządu. CzemuZ j, 
katolicy nie mogli być republikanami? . 
publika jest najdoskonalszem urzeczywish® 
niem nauk wielkich teologów, jak Toma8 
z Akwinu, Bellarmina i Suareza. Mniein®^ 
iż wolność datuje się od roku 1789. Na A* 
go przedtem uczyli teologowie naszych J 
ców, iż mają prawo wybierać sobie nacZcp 
ników państwa, że mają prawo sPrZ®0- 
wiać się nieprawości i złożyć nawet z o 2 
dności naczelników. Tak mówi TomaSZ. 
Akwinu : A d  populum pertinet electio i-F
cipum. A zatem wola narodowa jest u®zl 
nym władcą. Nic wam, katolicy, nie Pr t 
szkadza uznać republiki, i uczynić to ® .
cie, gdyż musimy nieprzyjaciołom nasz?1®



rW®v i °iŴ  • mo^no^  udowadniania, jako- 
^ nsfo nieprzyjaciolmi republiki i jako-
f{y które są wydawane, zwrócone
■■-■ L.e przeciw religii, lecz przeciw nie­

mocom formy rządowej.“

KR UKI KA

żnie 31.902 zł., a na zakłady obłąkanych 
184.941 zł. Oprócz tego subwencyonował fun­
dusz krajowy szpitale dla dzieci kwotą 28.375 zł.

Cała kuracya chorego kosztowała w szpi­
talach powszechnych w przecięciu 14 zł. 52 et., 
położnic 20 zł. 29 ct., obłąkanego 122 zł. 15 
ct. Koszt dnia wynosił: chorego 62’2 ct., poło­
żnicy 1 zł. 1? ct.; obłąkanego 73 9 ct., obłąka­
nego 73'9 ct. Żywność kosztowała za dzień: 
osobę w szpitalach 19 3 ct., u położnic 26'2 ct., 
u obłąkanego 26 ct.

W r. 1890 wypłacił Wydział krajowy za 
utrzymanie 311 podrzutków kwotę 8987 zł. 86 
ct.; a mianowicie: za 10 dzieci we Lwowie 
245 zł. 50 et., za 34 dzieci w Krakowie 1403 
zł. 52 et., za 260 dzieci w Wiedniu 6626 zł. 
3 ct., za 7 dzieci w Pradze 712 zł. 81 et.

Utrzymanie chorego było w roku ubiegłym 
najtańsze w zakładzie kulparkowskim, wynosiło 
bowiem 69 11 ct. dziennie; w lwowskim szpi­
talu kosztowało 7045 ct., w Krakowie 8315 
ct. Żywienie we Lwowie kosztowało 23 '9 l ct., 
w Kulparkowie 25’42 ct., w szpitalu Sw. Ła­
zarza w Krakowie 29'21 ct. W porównaniu z r. 
1889 żywienie w szpitalu lwowskim kosztowało 
taniej o L 55 ct., w zakładzie kulparkowskim o 
1'72 ct., a w krakowskim o 0'14 ct., co do 
pewnego stopnia przypisać należy zmianie normy 
żywienia.

— Zuchwałych złoczyńców przy- 
ehwytały nocy dzisiejszej organa policyjne. Przed 
północą, dyetaryusz tutejszego e. k. Starostwa, 
przy ul. Trzeć. Maja, usłyszał w lokalnościach biu­
rowych, obok mieszkania p. starosty Czarkowskie- 
go-Glolejewskiego, podejrzany łoskot, a wszedłszy 
do pokoju, z którego odgłosy dochodziły,  ̂ spło­
szył trzech złoczyńców, którzy przed chwilą do­
bierali się w najlepsze do żelaznej kasy i stołów 
biurowych. Zatrzymać ich nie zdołano, lecz za­
wiadomiono natychmiast policyę, której podano 
w przybliżeniu rysopis jednego z uciekających 
złoczyńców. Organa policyjne puściły się tropem 
złoczyńców, i przytrzymały ich niebawem, w 
ciągu nocy, właśnie w chwili, kiedy czynili po­
dejrzane przygotowania około biur filii pocztowej 
pzzy ul. Sobieskiego.

t  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Franciszka z Pigulskich H ó f l i c h o w a ,  
obywatelka, właścicielka realności, w 72 roku 
życia.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 12 lutego l892r. 
Barometr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 11 lutego do 12 w południe 
dnia 12 lutego b. r . , mieliśmy wiatr co do 

H 7 4, §§■ 86 i 90 statutu miejskiego" z dniu kierunku zachodni, co do siły silny (5) niebo 
^ f . 2(iziernika 1870 r. uchwałami z dnia 3 f  zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne (90

Lw ów , 12 lutego.

lid z Najj- P a n  raczył najmiłościwiej udzie- 
* P i t n e j  Swej szkatuły gminie Łaszków, 
Ho»j let3e Grodzkim, na budowę szkoły zapo- 

6 w kwocie 100 zł.
Hirgj jP O hiad. Wczoraj odbył się u JE. 
obhd krajowego ks. Eustachego Sanguszki 
Hi^’ w którym wzięli udział pp.: JE. P. Na- 

^ ^ “Jerz hr. Badeni, starosta ordynat 
dtyjk iz ^arkowski, prof. Uniwersytetu dr. Lu­
ty^ w*kliński, dyrektor Banku krajowego dr. 
\ o  ^  ^ omaszewski, radca Wydziału krajo- 
4 < rT..J6zef Łkielski, radca Namiestnictwa 
Ŝ atL 'kigermann, radca Dworu i prokurator 
szef ,u Karol Kuntz, ks. Andrzej Lubomirski, 
rosta pUra Prezydyalnego w Namiestnictwie sta- 
joweg0 j Ŝaw Mauthner, sekretarz Wydziału kra- 

^Wacław Niedzielski, prezydent Sądu
ki Józef Piątkowski, poseł sejmowy Oktaw 
tak, > Pr°fi Uniwersytetu dr. Leonard Pię- 
Sa\?ftzC7'°nek Wydziału krajowego dr. Damian 

t ra,fea Dworu i dyrektor poczt i tele- 
galevę- 3,11 Seferowicz, ks. prałat Michał Sien-
Hi
dr. wiceprezydent wyższego Sądu kraj.
lito er Tchorznicki, ks. infułat dr. Fe-

. płocki, dyrektor Kasy oszczędności Fran- 
2itna ? 

zgóraki.

s ~ B al na dochód wdów i sierot pod 
“• rt^ ^°warzystwa św. Salomei, w dniu 14 
^  iji°- s'§ mający, zapowiada się świetnie, 
kły . 0Ze 0 tern wątpić nikt, kto zważy cel pię- 
sW oJ Zal)awy, popierany przez panią Stani- 

^r- Badeniową i JE. ks. Eustachego 
^°tekt ’ ^-arszafka krajowego, którzy objęli 
" / °lat balu. Przypominając o tern, radzimy

1Cz- członek Wydziału krajowego Tadeusz 
lz, wiceprezydent 

l i ^ u d e r  Tchorznicki, ks. infułat dr. Fe-
7 * U J1CJŁI.U1 ii.O.OJ i. i.Ł.ii “

fred 7,„.1Iaa I dyrektor Banku krajowego dr. Al-

«eśaia 
fe§o o 
^zo

postarać się u członków komitetu ba- 
bilety, gdyż przy wstępie bilety sta

ZaPros:
sprzedawane nie będą ze względu na to,
zenia wcale nie były rozsyłane.

Gminny podatek czynszowy.
"^loń ^  Ŝ ’ m*as*:a Bwowa na mocy posta­

łaś
’da 1891 r. i 14 stycznia 1892 r. upowa.

PotUi^SisUat do rozpisania i poboru gminnego 
greSv-u czynszowego w roku 1892 w stopie pro- 
obrę|yQle Procentowej od opłacanego w całym 
Wart ,e .ciasta Lwowa czynszu najmu lub tegoż 
4 p. 01 t  j. do 300 zł. 3 proc., do 600 zł. 
I() pr°o’ do 3.000 zł. 5 proc., nad 3.000 zł.

°kór poczynający się z dniem 1 stycznia 
8ka law ow ać będzie bezpośrednio kasa miej- 

dochód z tej opłaty przeznacza się na 
funduszu gminy.

if. n~~~ Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
ńłtpj rze8°rza Ziembickiego, złożyli w naszej 
Vsjec]lsfracyi lekarze lwowskiego szpitala po- 
2 t kwotę 25 zł. na fundusz weteranów

1( T ow arzystw o  nauczycieli szkół wyż- 
"• m b ęd z ie  posiedzenie w sobotę, dnia ̂ 13 
s2kojv 0 S°dzinie 6 wieczorem w sali fizykalnej 
dzi6 Q palnej. Dr. Edward Sawicki mówić bę- 

eniacie: „Nauki przyrodnicze są owocem 
Zu ohrześeiaństwa".

■Iktro ^  Czytelni dla kobiet zakończy 
s°kotę, dnia 13 b. m., dr. Teodor Jendl 

jakajmający odczyt o histeryi (a nie o histo- 
kaao) y  niektórych pismach mylnie wydruko- 

^  dziejach i w sztuce.
1890 ^  Statystyka sanitarna. W roku 
Ikhlięp. fundusz krajowy na cele zdrowia 
1 ^  póró^° W rzeczywistości kwotę 883.447 zł., 
t  ^4.8f‘«Wnan û z uchwalonym budżetem więcej 

aJU /  Wszystkie szpitale publiczne w 
îęeuj °zPorządały w 1890 roku 3904 łóżkami 

Pielęg’ ^ iłe li w roku poprzedzającym. Chorych 
Ztńp? u110 We wszysfkich naszych zakładach 

T f°ku ^ -5 8 3 , to jest o 2332 więcej, niż 
J87§ k°Przednim, a o 15.808 więcej niż w r.

^•889 n'. lż e n ia  było 1,270.008, to jest o 
Wlt cej, niż w r. 1878. Uzdrowionych 

°góle 69 41 proc., zmarło zaś 8'36Pr0( w

J« i' W 
lot,
z% ły^ P r o c .  uzdrowionych a L45 proc.

, l^h  rsjf^ngńlności było uzdrowionych w szpi- 
°lniG Proc., zmarłych 7'42 proc.; u po-

Pro, w zakładach dia obłąkanych 19'68
^ i t a f c ionyoh a 12'48 proc. zmarłych; w 

H  r,' a dzieci G7'08 proc. uzdrowionych a
Pnoc. zmarłych. 

° ała ’
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;dach”- ^uracya chorego trwała średnio w 
’ Uc '

p ł a t k i

-°̂ 0̂ nicUi | 0Wszęcbnych 23‘4 dnia, w zakładach 
a , u dnia, w zakładach dla obłąkanych 

dzieci 23 2 dnia.
m dzW o^n1-, ̂ y nosify. z pominięciem szpitali 

Pows’ , zk  Z tych przypada na szpi-
P°^szechne 580.852 zł., na zakłady poło-

#Gazeta Lwowska" % dnia IB lutego 1892 roku.

proc. wilg. względnej), opad śnieg, wysokość opa­
du 0,8 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
—2,3°0., najwyższa —0,0 °0 . dziś w południe, 
najniższa — 3,4°0. w nocy.

Dziś rano padał śnieg obfity przy silnym 
wietrze zachodnim.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. 
znajdowała się w północnej Skandynawii; zwyż­
ka 780 do 775 mm. w Irlandyi; zniżka dru­
gorzędna utworzyła się w Sycylii.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godz. 12 w południe 757 mm.

Prognoza na dobę 13 lutego 1892 roku (od 
północy do północy); Wiatr będzie co do kie­
runku południowo-zachodni, co do siły mierny 
(3—4); średnia temperatura doby podniesie się 
do — 0°C., niebo będzie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 90 proc., 
opad śnieg chwilami. Odwilż.

— Zmiana własności. Folwark Hory- 
hlady, w powiecie zaleszczyckim nabył od spad­
kobierców ś. p. Nikodema Soclianika p. Witold 
Wolański.

— Pomnik dla Szewczenki. Czas 
dowiaduje się, iż młodzież ruska, mieszkająca w 
Krakowie, ' powzięła myśl: uczcić poetę Ta- 
rasa Szewezenkę pomnikiem, który ma sta­
nąć we Lwowie. W tym celu zawiązano ko­
mitet inicyatywy z 5 członków, który ma się za­
jąć zorganizowaniem komitetu szerszego z wybi­
tniejszych osób i po załatwieniu formalności pra­
wnych przystąpić do energicznego przysparzania 
funduszów na budowę tego pomnika.

— Śluby. Z Wieliczki nam piszą: W d. 
6 lutego 1892 r, o godzinie 1 po południu, po­
błogosławił ks. kanonik Jan Witko proboszcz- 
jubilat w Kosocicach pod Krakowem, w miejsco 
wym kościele parafialnym, związek małżeński 
między panna Wandą Dobrowolską , córką 
Tadeusza, radcy rachunkowego c. k. Namiest­
nictwa i Adeli z Turowiczów a p. Michałem 
Jeleńskim, budowniczym miejskim we Lwo­
wie. W czasie uczty weselnej w szczupłym 
dworku plebańskim znanego z gościnności jubi­
lata, w której wzięła udział tylko najbliższa ro­
dzina pp. młodych, odczytano kilkadziesiąt tele­
gramów i gratulacyj od licznych krewnych i 
przyjaciół rodzin nowożeńców.

Nazajutrz, 7 lutego, odbył się w kościele 
parafialnym w Wieliczce o godzinie 7 wieczór 
ślub panny Jadwigi Strzeleckiej, córki c k. 
radcy górniczego Stanisława i Heleny z Zuków 
Skarzewskich z panem Stanisławem Dobro­
wolskim, koncepistą c. k. Namiestnictwa. Aktu 
zaślubin dopełnił ks. prałat Henryk Skrzyń­
ski, były proboszcz wielicki w asystencyi

licznego duchowieństwa, przybyłego z odległych 
nawet stron. Na chórze kościelnym śpiewali 
członkowie „Muzy“ i grała muzyka górnicza, a 
górnicy z woskowymi pochodniami tworzyli szpa­
ler od głównych drzwi do wielkiego ołtarza. 
Kościół bardzo obszerny przepełniony był publi­
cznością. Podczas uczty weselnej, w której wzięło 
udział około stu osób, odczytano przeszło 100 
telegramów, z tych jeden z Ameryki południo­
wej (od znanego geologa dr. Zubera), a zabawa 
weselna w obszernych pięknie udekorowanych 
salonach, cenionych powszechnie a znanych z ser­
decznej gościnności rodziców p. młodej, ożywiona 
szczerą ochotą nadobnej młodzieży płci obojga, 
trwała do godziny 10 rano w dniu 8 lutego.

— P . J ó z e f  Szreder, naczelnik staeyi 
kolei Państwowej Karola Ludwika w Krakowie, 
przeszedł w stan spoczynku po 47 latach słu­
żby. Czas, wyrażając uznanie gorliwości, oraz 
uprzejmości w urzędowaniu p. Szredera, który 
potrafił sobie zjednać sympatyę w szerokich ko­
łach, donosi: „Onegdaj żegnali p. Szredera ucztą 
urzędnicy kolejowi w sali I klasy na dworcu 
kolejowym, a w pożegnaniu tern wzięli udział: 
radca rządowy p. dyrektor Kolosvary, inspektor 
ruchu p. Czerny, oraz cały szereg wyższych i 
niższych urzędników; przybył także naczelnik 
urzędu pocztowego na dworcu p. Fiirbek. Na 
cześć p. Szredera wzniósł piękny i serdeczny 
toast p. dyrektor Kolosvary. Po szeregu innych 
toastów, jeszcze raz uczcił p. Szredera serde- 
eznemi słowy p. inspektor Czerny. Ustępującemu 
naczelnikowi służba przy dźwiękach „Harmonii11 
wręczyła srebrny puhar".

— Chabówka, stacya kolei żelaznej pod­
karpackiej, zostanie jeszcze w bieżącym roku roz­
szerzoną. Na rozszerzenie stacyi Chabówka, ma 
być podobno wyasygnowaną kwota do wysokości 
60.000 zł., z której to sumy część znaczniejsza 
użytą zostanie właśnie na uczynienie dworca 
wygodniejszym dla przejezdnych, resztę zaś na 
powiększenie terenu toru kolejowego.

—  Karnawał w Krakowie. Bal, u- 
rządzony w dniu lOgo b. m. w sali hotelu Sa­
skiego, staraniem komitetu dla dostarczania o- 
biadów dla biednej dziatwy, powiodł się świetnie, 
a miał, jak pisze Czas, nader serdeczną, swo­
bodną cechę. Opanowywała wszystkich wesołość 
szczera, która pojawia się na prawdę zazwyczaj 
tak rzadko, a która tym razem rozprzestrzeniała 
rozmiary sali Saskiej, za małej dla objęcia tłu­
mu zgromadzonych. Trudno było przeliczyć całe 
długie cztery łańcuchy par, które stanęły do 
pierwszego kadryla, było ich niezawodnie sto 
kilkadziesiąt. Przy obu mazurach utworzyli aran­
żerowie barwne figury, odznaczające się malowni- 
czością i wdziękiem. Koroną tańców był mon- 
strequadriUe, aranżowany z zadziwiającem bo­
gactwem oryginalnych i wykwintnych pomysłów 
przez p. Mieczkowskiego, dopóty, dopóki nie u- 
stały zmęczone ręce żołnierzy orkiestry 18 puł­
ku ku ogólnemu żalowi wszystkich tańczących. 
Było to hasłem do rozejścia się około godziny 5 
nad ranem. W pośród tych, którzy udziału w 
tańcach nie brali, było kilka wybitnych osobi­
stości ze świata literackiego i artystycznego, 
między innymi Jan Matejko i Henryk Sienkie­
wicz.

Że powodzenie balu było wszechstronne, 
najlepiej świadczy wiadomość, iż dochód brutto 
przyniósł sumę 1400 zł. Wielka wdzięczność 
należała się zatem tyin, którzy nie szczędzili 
trudów i starań, żeby zabawę uczynić jak naj­
świetniejszą. Deputacya komitetu męskiego wrę­
czyła też w dowód tej wdzięczności i tego uzna­
nia dwa piękne bukiety: jeden prezesowej ko­
mitetu, rektorowej Korczyńskiej, drugi hr. Anto- 
niowej Wodziekiej. Obie te panie z prawdziwem 
poświęceniem zajmowały się „głodnemi dzieómi“, 
ani czasu, ani utrudzeń nie szczędząc.

— Wśród niezwykłych okoliczności
zmarł w Wiedniu Jan Borysikiewicz, o któ­
rego śmierci donieśliśmy przed kilku dnia­
mi. Radca Dworu pan Bazyli Kowalski ogła­
sza w jednym z dzienników następujące szcze­
góły: W niedzielę z rana (dnia 31 stycznia), 
znaleziono Józefa (recte Iwana) Borysikiewicza 
w rowie bezprzytomnego i odstawiono do szpitala 
Franciszka Józefa w Rudolfsheimie, gdzie tenże 
wkrótce życie zakończył. Przy nim znaleziono 
klucz od numeru hotelu, 5 zł., srebrny zegarek 
i pasport, wystawiony na imię Iwana Borysikie­
wicza z Uwisły, właściciela domu. Obdukcya 
wykazała, że śmierć nastąpiła w skutek dycha­
wicy, zaś dochodzenie policyjne wykazało, że 
zmarły dzień przed tern przybył do Wiednia 
z Arco, zajechał do hotelu Holzwarta d. 30 sty­
cznia, zkąd, zjadłszy śniadanie udał się do mia­
sta i więcej nie wrócił. Udzie przebył dzień 30 
stycznia i noc na 31 —  niewiadomo. Zdaje się, 
że gdy powracał w nocy do hotelu, burza rzu­
ciła go w rów, gdzie go następnego rana zna­
leziono nieprzytomnego. Radca Dworu Kowalski 
domyśla się, że nieboszczyk musiał mieó przy 
sobie więcej pieniędzy, lecz czy to na drodze, 
czy też już w rowie obrabowały go jakieś ręce 
zbrodnicze. Papiery i ruchomości pozostałe po 
zmarłym, opieczętował sąd w Funfhaus, celem 
przeprowadzenia pertraktacyi spadkowej.

— Pożar wagonu. Bukareszteński B o - 
manul donosi 6 b. m.: Dziś rano o godz. pół 
do 4 wydarzyło się okropne nieszczęście w po­
ciągu pospiesznym, idącym z Braiły do Bukare­
sztu. Między stacyami Muftin a Urleasca wy­
buchł ogień w jednym wagonie przez nieuwagę

palacza. Dwadzieścia osób, które się w tym wa­
gonie znajdowały i wszystkie właśnie spały, 
udusiły się wskutek dymu i w większej części 
spaliły. Dwaj tylko pasażerowie : jakiś kapitan 
i inżynier z Grałaczu, p. Danielescu, uszli z ży­
ciem. Nikt nie zauważył pożaru, bo, jak powie­
dzieliśmy, wszyscy spali, a tych kilku, którzy 
nie zasnęli, gdy chcieli uciekać, znaleźli drzwi 
zamknięte — i zginąć musieli. Pociąg wstrzy­
mano na stacyi w Urleasca , gdzie płonący wóz 
zostawiono, a pociąg udał się w dalszą drogę do 
Bukaresztu.

— Potwarz w druku. Wydział karny 
warszawskiego sądu okręgowego rozpatrywał 
przed kilku dniami nieładną sprawę animozyi 
dziennikarskiej. Historya sprawy taka:

W numerze 12 Ziarna  z dnia 15 sierpnia 
przeszłego roku, pojawił się wiersz pod tytutem: 
„Antisemita" (sylwetka z natury), przez pana 
Korwin-Piotrowskiego, redaktora Ziarna. Wiersz 
ten bardzo niedwuznacznie i wyraźnie dotyczył 
p. Jeleńskiego, redaktora R o li,  i zawierał w 
sobie wysoce obraźliwe i potwarcze wyrażenia. 
Słowa: „nieuk“, „szantażysta1', „denuneyant", 
„meches", „obryzgał błotem kolegów", „speku­
lant na niskich instynktach ludzkich" i wiele 
innych temu podobnych, powtarzały się nieje­
dnokrotnie w tym wierszu.

P. Jeleński wniósł skargę do sądu jeszcze 
zeszłego roku, lecz wówczas p. Piotrowski nie 
stawił się do wyznaczonej rozprawy. Sędzia ska­
zał pozwanego zaocznie na dwa miesiące aresztu 
za obrazę czci. Zasądzony odwołał się od tego 
wyroku, i oto dla tego sprawa przed kilku dnia­
mi ponownie roztrząsaną była. Po rozprawie, w 
ciągu której przesłuchano jako świadków wielu 
wybitnych dziennikarzy warszawskich, członko­
wie sądu wydali po krótkiej naradzie wyrok, 
skazujący pana Piotrowskiego na dwa tygodnie 
aresztu na odwachu.

— Z okazyi śmierci dr. Mackenziego 
opisuje jeden z korespondentów berlińskich osta­
tnie chwile cesarza Fryderyka tak, jak mu je 
opowiadał dr. Mackenzie. Stał on po prawej 
stronie mosiężnego łóżka, na którem cesarz miał 
niebawem wydać ostatnie tchnienie. W prawej 
ręce trzymał dłoń chorego, lewą zaś podpierał 
jego głowę, przyczem ucho miał pochylone nad 
ustami cesarza. Obok Mackenzie’go stał następca 
tronu książę Wilhelm, czyniąc bohaterskie wy­
siłki, celem ukrycia swego wielkiego wzruszenia. 
W nogach łóżka stał książę Henryk, z trudno­
ścią powstrzymujący łkanie. Po lewej stronie 
łóżka klęczała cesarzowa Wiktorya, z twarzą 
pochyloną nad lewą dłonią cesarza. Obok niej 
stał dr. Howell. Sytuacya ta trwała kwadrans, 
poczem Mackenzie ułożył ostrożnie głowę chorego 
na poduszki, wyprostował się, wyjął zegarek 
z kieszeni od kamizelki i pokazując go następcy 
tronu, rzekł: „Może wasza cesarska mośó zechce 
tę chwilę zapamiętać?" Słowa te wywołały 
wstrząsający wybuch powstrzymywanych dotąd 
uczuć u obu braci, gdy cesarzowa silniej tylko 
przycisnęła oblicze do ręki zmarłego. Młody ce­
sarz Wilhelm, otarłszy twarz zalaną łzami, zbli­
żył się do okna, by dać znak chustką, poczem 
dragoni, stojący w pogotowiu z nogą w strze­
mieniu, rozjechali się na wszystkie cztery strony, 
a bramy krat Poczdamu zostały zamknięte. Książę 
Henryk był taki zrozpaczony i płakał tak rzewnie, 
że chcąc oderwać jego myśli, polecono mu od­
szukać wieniec wawrzynowy, który babka jego, 
cesarzowa Augusta, posłała ojcu, cesarzowi Fry­
derykowi, po bitwie pod Worth, a którym chciano 
przyozdobić pierś zmarłego. Mackenzie dopomógł 
cesarzowej Wiktoryi ułożyć dłonie nieboszczyka 
na rękojeści miecza, zawiązał mu, stosownie do 
życzenia monarchini, jedwabną chustkę i meda- 
lionik na poranionej szyi, poczem cesarzowa, 
obszedłszy łóżko, zbliżyła się do lekarza, ujęła 
go za rękę i w obec zmarłego podziękowała mu 
za wszystko co dlań uczynił.

— Głośna powieściopisarka szwedz­
ka, Emilia Flygare-Carlen zmarła w tych dniach; 
jak doniosły depesze, urodziła się w r. 1807, 
doczekała się tedy sędziwego wieku, bo lat 82. 
Pierwszym jej mężem był artysta muzyczny 
Flygare, po którego śmierci poślubiła urzędnika 
Carlćn, znanego w skandynawskim świecie lite­
rackim. Podobnie jak dzisiaj tak i przed pół 
wiekiem rozprawiano wiele nad znaczeniem, jakie 
Skandynawia, — wówczas głównie Szwecya, — 
zdobyła sobie w literaturze, nad dominującą rolą, 
jaką sobie wyrobiło pewne grono kobiet; tak 
samo jak dzisiaj utworzyły się stronnictwa, je­
dne, entuzyazmujące się dla realnego kierunku 
w powieściach, odtwarzających prozaiczne życie 
powszednie, inne, wprost temu kiernkowi prze­
ciwne, uważające go za dowód zaniku poezyi i 
wyobraźni. Trzy kobiety wówczas zajęły wybitne 
stanowisko w beletrystyce ojczystej, a utwory 
ich tłómaczone są i na inne języki europejskie. 
Były to: Fryderyka Bremer, Emilia Flygare- 
Oarlćn i Zofia Schwartz Największy talent po­
siadała Flygare-Carlen i największem też w swo­
im czasie cieszyła się uznaniem. Bohaterowie 
powieści szwedzkich byli dotąd postaciami uro- 
jonemi, dziećmi wyobraźni, mieszkańcami fanta­
stycznych krain. Flygare-Carlón zaczęła opisywać 
to, co widziała, krajobrazy i kolonie nad jezio­
rem Malar, życie wielkiego świata sztokholm­
skiego, małomieszczaństwa, wieśniaków, słowem 
opisywała to, co się dokoła niej działo i żyło. 
Trwoga ogarnęła towarzystwo stolicy szwedzkiejj



które spostrzegło własne portrety w czytanych 
z zajęciem książkach, pisarze podnieśli okrzyk 
żałosny nad upadkiem poezyi, która zstąpiła na 
ziemię na usługi trzeźwej obserwacyi. Ta odrę­
bność dzieł Flygare-Carlen zapewniła im nie­
słychane powodzenie; mało która autorka może 
się poszczycić taką poczytnością; dorobek jej lite­
racki dochodzi do 100 tomów. Mimo talentu i 
samodzielnego kierunku przeżyła się wszakże do 
tego stopnia, że dzisiejsze pokolenie z wiadomo­
ści o jej zgonie dowiedziało się dopiero, iż żyła 
jeszcze. Była ona tego zupełnie świadomą; po­
żegnała się od dawna z literaturą, napisawszy 
przedtem „Wspomnienia". Salon jej do ostatka 
jednak pozostał ogniskiem „młodej Szwecyi". 
Pani Flygare-Carlen miała dwoje dzieci, syna 
i córkę, i zdawało jej się, że utworzy dynastyę 
pisarzy, oboje bowiem obdarzeni byli talentem. 
Syn wszakże, nadewszystko przez nią ukochany 
i bardzo uzdolniony, umarł wcześnie, a wówczas 
i matce wypadło pióro z ręki; gdy zaś po dłu­
giej przerwie zasiadła znów do biurka, przeko­
nała się, że znikła już dawna świeżość pomysłu 
i łatwość pisania, i wówczas to skreśliła już 
tylko „Wspomnienia11.

— Troglodyci afrykańscy. Podania 
starożytne przechowały pewne, acz niedokładne 
wieści o tern, że w północnej Afryce, na połu­
dniu Małej Syrty, na kresach Tunisu i Trypolisu, 
znajdują się ludy, mieszkające pod ziemią; po­
dobne opowieści o tych troglodytach znajdują 
się u Herodota i innych pisarzy starożytnych 
Poszukiwania w wieku XIX wykryły, że poda­
nia owe miały racyę. W r. 1821 Anglik Lyons 
a w kilkanaście lat później Francuzi: Bćbillet. 
Letourneus i inni stwierdzili fakt, że w okolicy 
powyższej w kraju Gharian , o cztery dni drogi 
od Trypolis znajduje się lud, który mieszka w 
grotach, wyżłobionych przez siebie w skałach 
wapienno-piaskowcowycli. Do świadectw powyż­
szych przyłącza się obecnie zdanie etnografa 
francuskiego dra Hamy, który odwiedził nieda­
wno te strony i badał ten ciekawy lud. Lud 
ten zwie się Matmati i zajmuje się pasterstwem
i uprawą roli. Pod względem przemysłowym są 
oni zależnymi od Francyi, od której w zamian 
za swoją wełnę, jęczmień, pszenicę, daktyle, o- 
liwki i figi dostają wszelkie produkta fabryczne. 
Religię wyznają mahometańską, przyjętą od 
Arabów, od których nadto przyjęli wiele zwy­
czajów, ubiór, broń, sposób żywienia się i t. p 
W górach Tibesti, w dolinie Tao, Nachtigali, 
również znalazł dr. Hamy lud Tubusów, prze­
bywający w pieczarach.

— Nowe Monaco. Pomimo, że kontrakt

liśmy z pewnem niedowierzaniem. Tern przy­
jemniejszą była też niespodzianka, jakiej do­
znaliśmy wczoraj, przy pierwszym występie tej 
śpiewaczki (Amneris w „Aidzie“). Pani Conti 
Borlinetto okazała się osobą nadzwyczaj efekto­
wnej powierzchowności, przytem śpiewaczką 
aktorką dobrą. Głos jej jest donośny i dźwię­
czny, jedynie górne nuty cokolwiek nadszar 
pnięte, zapewne zbytecznem forsowaniem głosu, 
do czego w ogólności artystka ta posiada skłon­
ność.

W scenie sądu, tak śpiewem pełnym dra­
matycznego temperamentu , jak i grą sprawiła 
wielkie wrażenie. Najwięcej jednak podobała 
się nam w duecie z Radamesem, gdzie i głos 
i sposób śpiewania przedstawiły się jak naj­
korzystniej.

P . J a m iń s k i ,  do niedawna tenor operetki 
lwowskiej (uczeń p. Stróżeckiej) został zaanga­
żowany do Lodzi i już rozpoczął swoje występy. 
Używany u nas jedynie do drobnych partyj, nie 
mógł się wybić na pierwszorzędne stanowisko — 
w Łodzi zaś po kilku występach zdobył sobie 
publiczność, recenzye zaś z występów w „Wice­
admirale11, „Pięknej Helenie11 i „Dzwonach11 je­
dnogłośnie brzmią najżywszemi słowami po­
chwały.

właścicieli domu gry w Monaco kończy się, 
rokowania z Serbią o założenie tam nowego domu 
gry nie doszły do skutku, to zdaje się jednak, 
że instytucya ta nie zniknie z powierzchni ziemi. 
Z Chicago piszą teraz, iż właściciele tego zakładu, 
sukcesorowie Blanca, mają zamiar utworzyć to­
warzystwo akcyjne z kapitałem dwóch milionów 
dolarów, w celu założenia wielkiej szulerni na 
jednej z wysepek Oceanu Spokojnego. Większość 
akcyonaryuszów zrekrutowano w New-Yorku. 
Wyspa, o której mowa, oddaloną jest o 30 mil 
angielskich od Santa Barbara, liczy cztery mile 
długości i dwie szerokości, a obecnie jest przed­
miotem dyplomatycznych rokowań pomiędzy rzą­
dami Stanów Zjednoczonych i Meksyku, oba te 
państwa bowiem roszczą sobie pretensye dopra­
wa własności.

— Humorystyczny afisz. W tych 
dniach pojawił się na rogach ulic pewnego pro- 
wincyonalnego miasteczka afisz, którym przedsię­
biorstwo teatralne obwieszczało, że nastąpiło „o- 
twarcie sali pod dyrekcyą panny N. N. — od­
świeżonej i przemalowanej na nowo11.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 
placu św. Ducha 1. 10, I piętro, otwartą jest 
codziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., 
w dni powszednie 30 et. Dla członków wstęp 
wolny.

Wyjaśnienie. Przedwczoraj sprawozdawca 
nasz muzyczny, pisząc o koncercie, urządzonym 
w niedzielę na dochód obiadów dla „głodnych 
dzieci11, i oddając pochwały wykonawcom, uczy­
nił uwagę, że towarzystwa dobroczynne, urzą­
dzając koneerta, powinny czynić to staranniej. 
Uwagę tę swą uzasadnił dowodami, robiąc za­
rzuty układowi programu, stylizacyi afisza i t. d., 
lecz nie wymieniając wcale towarzystwa, które 
koncert urządzało. — W odpowiedzi na tę 
wzmiankę, otrzymaliśmy pismo z wydziału „To­
warzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży11, do­
noszące nam , iż „rzeczonego koncertu nie urzą­
dzało wspomniane Towarzystwo, ani też żadne 
inne „dobroczynne", lecz „koło osób prywatnych 
Towarzystwu przychylnych11. — Jak to słusznie 
można czasem powiedzieć: „Broń nas Boże od 
naszych przyjaciół!"

Stowarzyszenie „Związek literacki11
z siedzibą w Krakowie, już się ukonstytuowało. 
Celem Stowarzyszenia jest dostarczenie członkom 
poważnej lektury, tudzież ułatwienie wymiany 
myśli w sprawach literackich, artystycznych i 
naukowych. W skład Zarządu wchodzą: Prof. 
dr. Tretiak jako przewodniczący, dr. Antoni 
Beaupre jako zastępca przewodniczącego, dr. Ar­
tur Benis jako podskarbi, dr. Władysław Leo­
pold Jaworski jako sekretarz, tudzież pp.: prof. 
Klemensiewicz, dr. Feliks Koneczny, Maryan 
Raciborski, dr. Ignacy Rosner, Zygmunt Sarne­
cki i prof. Roman Zawiliński jako członkowie. 
Pragnący wstąpić do Stowarzyszenia, winni być 
w myśl statutu przez dwóch członków Zarządo­
wi do przyjęcia przedstawionymi. Liczba człon­
ków, przechodząca jeszcze przed otwarciem lo­
kalu siedmdziesiąt, jost dowodem, jak wielka 
była potrzeba Stowarzyszenia, w któremby się 
skoncentrować mógł ruch umysłowy szerszych 
kół inteligeneyi, i w któremby te koła znajdo­
wały dla siebie obfity pokarm umysłowy. Stara­
niem Stowarzyszenia jest przedewszystkiem do­
starczyć swoim członkom wszystkich naukowych 
i literackich pism polskich i wszystkich ważniej­
szych peryodycznych publikacyj europejskich, jak 
nie mniej ułatwić poznanie najnowszej literatury 
przez zakupywanie znakomitych dzieł nowo wy­
danych do biblioteki Towarzystwa. Ofiarność 
niektórych członków przyczynia się w wysokim 
stopniu do osiągnięcia powyższych celów, to też 

\ z samego początku rozporządza Stowarzysze­
nie znaczą liczbą polskich i obcych pism. Ży­
wotność zadania, podjętego przez Stowarzyszenie 

silne odczuwanie potrzeb, w którem ono ma 
zadość uczynić, są najlepszą rękojmią jego roz­
woju. Otwarcie lokalu Stowarzyszenia, t. j. jego 
czytelni i oddanie jej do użytku członków na­
stąpi w niedzielę 14 lutego o godzinie 4 popo­
łudniu. Lokal Stowarzyszenia, znajdujący się przy 
ulicy Szczepańskiej nr. 1 na 2giem piętrze.

H a r i! A um ! *) Onego czasu żył Sve- 
taketu Aruneya. Ojciec jego Uddalaka rzekł 
m u : Svetaketu, idź do szkoły, gdyż nie ma 
nikogo z naszej rasy, ukochany mój, któryby 
nie ucząc się ksiąg Vedas, mógł zostać bra­
minem tylko na mocy swego pochodzenia.

Zacząwszy nauki w latach dwunastu, 
Svetaketu wrócił do ojca w dwudziestym 
czwartym roku, wyuczywszy się ksiąg Vedas, 
sądząc, że jest bardzo uczony, dumny tą 
nauką.

Ojciec mu rzekł: Syetaketu , ponieważ 
jesteś tak dumny, czy zapragnąłeś kiedy 
takiej nauki, która uczy nas słyszeć to, czego 
słyszeć nie można, widzieć to, czego widzieć 
nie można, wiedzieć to, czego się nie wie?

— Jakaż to nauka, panie mój ? — za­
pytał Syetaketu.

Ojciec odrzekł: Drogie dziecko, tak jak 
z kawałka ziemi poznajemy całą ziemię, po 
nieważ różnice są tylko w nazw ie, poeho 
dzące z wyrazów, a prawdą jest tylko, że 
wszystko to jest ziemią.... tak samo, drogie 
dziecko, jest to, co się poznaje przez 
naukę.

Syn rz e k ł: Pewnie ci szanowni ludzie 
nie wiedzą o tern. Gdyż, jeżeliby wiedzieli, 
dla czegóż by mnie nie byli nauczyli ? Nau 
czaj mnie więc, panie.

—  Niech tak będzie, — odrzekł ojciec.
Wtedy, wśród lasu, uczeń klęka, składa

ręce i pozostaje w nieruchomej postawie. 
Ojciec rodziny, siedząc na ziemi i trzymając 
w lewem ręku łodygę kwiatu lotosu, mówi 
co następu je :

„Na początku, drogie dziecko, było 
tylko „to", co jest, to tylko, jedynie, bez 
czegokolwiek innego.

„Inni mówią, że na początku było tylko 
to co nie jes t, i że z tego co nie je s t, wy­
szło to co jest.

„Ale jakżeż by tak być mogło, drogie 
dziecko? Jakżeż to co jes t, mogłoby wyjść 

tego co nie jest ? Nie, tylko „to“ co jest, 
istniało od początku, to tyiko, jedyne.

„A „to" pom yślało: Gdyby ze mnie 
mogło być więcej ? Gdybym mogło się roz­
mnożyć! I  z niego wyszedł ogień.

„A ogień pom yślał: Gdyby ze mnie 
mogło być w ięcej: Gdybym mógł się rozmno-

« W
Naszą ojczyzną jest „Istota - e„.
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Figaro przynosi obszerne sprawozdanie 
p. Fouguier z dramatu Richepinea p. n. P a r  le 
glaive  przedstawionego po raz pierwszy w Ko- 
medyi Francuskiej. Telegraf doniósł już o po­
wodzeniu sztuki, dzienniki paryskie w potwier­
dzeniu tej wiadomości zapisują sukces, ale czy­
nią poważne i liczne zastrzeżenia. Akcya dra­
matu odbywa się w Rayennie w 1350 r.; naj­
większą wadą sztuki napisanej w stylu epoki 
romantyzmu, jest brak jasności i przeładowanie 
szczegółami często niepotrzebnemi, a prawie za­
wsze opóźniającemi rozwój akcyi już i tak zawi­
łej i skomplikowanej. Przepyszne pojedyńcze 
sceny, efektowne epizody, barwny a miejscami 
prawdziwie natchniony poetyczny język — oto 
aktywa dramatu p. Richepin. Bohaterami wie­
czoru byli aktorzy, a mianowicie panna Bartet 

Mounet-Sully. Wystawa wspaniała. W tym 
samym teatrze oczekują obecnie nowej sztuki za­
czerpniętej także z dziejów włoskich; p. Bornier 
sędziwy autor córki Rolanda odczyta wkrótce 
komitetowi Komedyi Francuskiej nowy swój utwór 
p. n. L e  fils de 1'A re tin .

W  Indy ack .

(».) Opera, 
liczne wiadomości 
mezosopranistki p.

Nauczeni doświadczeniem, 
o pełnej tryumfów karyerze 
Conti-Borlinetto, przyjmowa­

li.

PoMichery,' Kalkuta. —  Himalaya, Benares.

B ć n a r ć s.

(Ciąg dalszy).

Następująca historya, którą znalazłem 
w starych „Upanishadach" * ), może służyć 
za komentarz do drugiego obrazka:

*) Słowo Upanishads, znaczy, według p, 
Maksa Mullera, pozycyę ucznia, którego ręce są 
złożone a oczy utkwione w mistrza.

zyc! I  z niego wyszła woda.
I oto dla czego widzimy, że 

człowiekowi gorąco, potnieje. Gdyż 
ukazuje się na jego ciele, 
od ognia.

„A woda pomyślała : Gdyby ze mnie 
mogło być w ięcej! Gdybym mogła się roz­
mnożyć? I z wody wyszła ziemia, wszystkie 
przedmioty stałe i pożywienie.

W następnych pięciu „Khandas", uczeń 
dowiaduje s ię , że wszystko utworzyło się ze 
związku ognia, ziemi i wody. „W tych rze­
czach człowiek także ma swój początek". — 
„Za pomocą spożywanego pokarmu, ciało 
formuje się i rośnie. I jakiż mógłby być 
jego początek, jeżeli nie ziemia i nie pożywie­
nie ? A ponieważ ziemia i pożywienie 
rzeczami pochodnemi, szukają one swego 
początku, którym jest woda. A początkiem 
wody jest ogień. A ogień jest także pocho­
dnym, bo początkiem jego jest „Prawdziwy".

Tak, wszystkie te rzeczy mają swój po­
czątek w „Prawdziwym", opierają się na 
„Prawdziwym".

Skoro człowiek opuszcza ten św iat, 
mowa jego absorbuje się w umyśle, umysł 
w oddechu, oddech w gorącu, a gorąco w 
Najwyższej Istocie.

I ta rzecz, ta subtelna esencya, źródło 
wszystkiego, jest owym „Prawdziwym". Jest 
„Istotą", i ty sam, o Śvetaketu, jesteś tą 
„Istotą!"

— Panie mój, zechciej nauczać mnie 
jeszcze, rzekł syn.

— Niech tak będzie, rzekł ojciec.
„Rzeki, moje dziecko, płyną jedne na

Wschód, jak Ganges, drugie na Zachód, jak 
Sindhu.

Idą one z morza do morza, (to jest, 
podnoszą się z morza chmurami i  wracają 
doń rzekami). Stają się one prawdziwemi 
morzami. I tak samo, jak te rzeki, skoro są 
już w morzu, nie mówią już : „Jestem ta 
rzeka, albo tam ta",

Tak samo, moje dziecię, wszystkie stwo­
rzenia, skoro wyjdą z „Prawdziwego", nie 
wiedzą, że wyszły z „Prawdziwego".

Ta rzecz, ta subtelna esencya, w niej, 
wszystko, co istnieje, ma swoje życie. Jest 
ona „Prawdziwym", jest „Istotą" samą, i ty 
sam o Svetaketu, jesteś tą „Istotą".

— Panie mój, zechciej nauczać mnie 
jeszcze, rzekł syn.

— Niech tak będzie, rzekł ojciec **).
Człowiek został porwany ze swego

kraju przez złoczyńców. Oczy zawiązano mu 
chustką i zaprowadzono do lasu, pełnego 
niebezpieczeństw i okropności. Nie wiedząc, 
gdzie jest, zaczął płakać, pragnąc być uwol­
nionym z więzów. Wtedy pewien przecho­
dzień zlitował się nad nim, przeciął jego 
więzy i puścił uszczęśliwionego napowrót do 
rodzinnego kraju.

2 grudnia•
Wróciłem dziś rano nad brzegi e, 

gesu. Aby zrozumieć Indyę braminów, ^ 
ba widzieć ten lud żyjący pod gołe® ^  
bem, nad brzegiem świętej rzeki. Ta® m, 
się modlą, przechadzają, ''rozmawiają, 1% . 
spią i umierają. Chorzy i umierając^ L . 
czywają na noszach, niektórzy przybyli1 ^  
dzo daleka aby tu umrzeć. Nawet 
żywego człowieka zatraca się nad br*®#^ 
świętej rzeki, gdyż tutaj palą umarłych- 
stosy, a w około nich tłum obojętny, K jj 
dalej pluska się w wodzie, modli, c Z j6;. 
wodę. O dziesięć kroków od ponurego 
sca, ludzie stoją odwróceni plecami ‘ „j 
sów i najspokojniej osuszają swoje c 
słońcu. Jakby to był akt zwykły i ca 
naturalny, niszczenie ciał pojedynczych 1 
odbywa się wśród powszechnego życia, 
rego jest jedną chwilą. Nic w tć astra*® , 
go nikt nie widzi. Zapewne u hindusów J  j  
nie ma tej potęgi, która nam każe Wief 
A konieczność trwania, daje nam cb§c „ 
życia i nie pozwala bez wstrętu ®y® „js 
znicestwieniu. Po całopaleniu, krewn1 
wylewają łez, tylko śpiewają :

^Nie jestże to szaleństwo, chcieć 
trywac w człowieku coś trwałego ? NieJeS.9, 
on przejściowym, jak bańka m ydlana, j 
bym jak łodyga rośliny? Ziemia, 
bogi muszą zginąć. Dla czego więc 
lekki jak pianka m orska, nie miałby J  
pochwycony przez powszechną śmierte® 
i nie zaginąłby także?" je-

Patrzę jak się dokonywa to nicest^fl, 
nie ludzkiej powłoki. Bramin jeden Prietair 
dniczy paleniu, zagłębiony w ciemny® 0 ,ej 
rze, znajdującym się na wierzchołku
kwadratowej wieżyczki, nieruchomy * ^  
jętny, w czapce na głowie, chudy, z tW8 ^ 
o wystających chudych kościach. — U , 
wieży stosy drzewa, a tam i owdzie I® ^  
ne, jakby przypadkiem, owinięte w

. L' ! ! U
sowe kije, leżą sztywne trupy... Dwa “ y

f la*
płomieniem, leży z nogami sznurem ® a 
gniętemi, a czarne jego kolana wyg13-, jj; 
z pod wiązek drzewa. Drugi stos już gft|* ^  
lekkie, różowe płomyki drżą jeszcze ^ 
zapadających się w głąb zgliszczów ^ l Jg' 
Nagle, ukazuje się straszna, spopielona e 
wa, pokryta czarnemi plamami. glj,

Ponure szczątki rzucają do Gang 
który powolnie przyjmuje je  na swoje 
kojne fale. Ciemna plama rozszerza fl, 
a potem niknie na powierzchni ciężkiej  ̂
dy. W około niepewne migotanie b jo' 
w św ietle, wrzawa i łoskot skrzydeł ki 
żerczych ptaków.

Co dnia scena ta się powtarza, h  jj
śliwa muzyka i dzwony dają znak, WjU

- mnaw..starzec zostaje spalonym. Jeżeli 
jest bardzo młody człowiek, rodzina si§ 
ci i zawodzi żałobnie w około stosu. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

23 iz lD 3T sąd.O T*r© 3-

( Epilog wyborów w  Śniatynie)-
W dniu 4 marca roku ubiegłego^ "g jjj 

państwa. Na posłów kandydowali: Rr-
się w Śniatynie i w Kołomyi wybory Bl o<ct.

popierany przez żydów i Edmund hr.
ski, popierany przez wyborców chrześcia , ^
Różnica wyznania obu kandydatów  wy 
rozdrażnienie wyborców. Insultowano Bif 
jemnie, wybijano szyby żydom, ale 
rya stłumiła rozruchy. — Dnia

Sta

*) Khandogya. VI, I.
**) Tutaj tekst opatrzony jest komentarzem. 5 marca



;{t doniosły o zwycięstwie dr. Blocha, a ży-
:B' *!z Pochodniami i muzyką objawiali radość i
fi' j ^ rawa)i się z chłopów. Tłumy ich, rozdra-
Hf  ̂’011e_ tą prowokacyą, uderzyły na domy ży-
J® i r '^s îe, powybijały w nich okna, poniszczyły 
C' okiennice i t. d. Nazajutrz rozruchy znów
■ .U ,p0wt6rzy*y, a nawet przyszło do krwawych
*' fiL • Pobito Chanę Agatstein, Mendla Sterna,
j. radiion0 sanie, pojazd, chusteczkę, firanki, 

kołdry. Sama szkoda z wybicia okien
^  z*- p °s2kodowanycłl było

Prokuratorya oskarżyła 14 mieszczan śnia-
*oh o zbrodnię gwałtu publicznego, oprze- 

Prfj*0. kradzieży i lekkie obrażenie ciała.
kdku dniami w kołomyjskim sądzie ob- 

któ °^yia odbyła się w sprawie tej rozprawa, 
r®J Przewodniczył radca sądu, p. Buczacki, 

tali W8zy®cy podsądni zaprzeczali, jakoby 
u- ..odział w rozruchach. Przesłuchano 80 
Bfoi • a P° trzygodzinnych obradach, o szó- 

T'eczorein zapadł wyrok. — Co do jedne- 
« > i ł  prokurator od oskarżenia, czterech 
° ®loao, czterech zasądzono za zbrodnię gwał 

j  T~ Kosowana skazano na dwa miesiące, 
JJląka  na sześó tygodni, Piotra Kostyniuka 
e i ^ ^ c ,  a Zinkowskiego na trzy tygodnie 
J  lego więzienia, Pięciu zasądzono za złośli- 
re ®8z^°dzenie cudzej własności na tydzień a- 
j. ^  i skazano na zapłacenie odszkodowania 

P°0zynione szkody. 
le W motywach oświadczył Trybunał, że po- 

,®a niewątpliwych zeznaniach licznyc i 
odi ) 6w’ tem bardziej, iż żaden ze świadków 
C !  Wycłl- Pomiędzy którymi byli prawie wy­
ś l i j16 krewni podsądnych, nie udowodnił ich 

Wyzaa^ając z\ś karę uwzględnił Trybu- 
był !  ok»liczność, iż żaden z oskarżonych nie 

v ^  karany i że znajdowali się oni w 
i i i  dwóoh dniach, w których wybuchły w 
^ łnie rozruchy, v> wielkiem rozdrażnieniu, 
Post Qem przez’ nietaktowne i prowokacyjne 
Prz^t°Wanie żydów, których rozsądni ludzie 
kich 6*a^ ’ aby s '? powstrzymali od wszel- 

radosnych manifestacyj.

10'

T a rg  zbo żo w y. *)
Dnia 12 lutego 1892.

Lwów, pszenica 1010  do 1195, żyta
^ r f o l O - 35, jęczmień 6 75 do 8- - ,  owie* 
6-50 *r° rzepak 13-— do 13-50, groch

J  wyka, do —■•— , lnianka
do —•—, koniczyna czerwona 4 5 '— do 

’> Wała —■ do — •— , szwedzka —•—

®'8o J arQ0P ° l i pszenica 10-— do 10 70, żyto 
K  1 10-20, jęczmień 6 60 do 7'75, owies 
4o . ‘‘25, groch 6-25 do 13-—, wyka

rzepak 13- — do 13 50, lnianka — • — 
koniczyna czerwona 40 — do 73-—, 

p 'd o  — •—. szwedzka —• — do — •— 
żyto q.r!fWo^0Czyska, pszenica 9-75 do 10'65, 
b'8l d o ̂  - ^9 25, jęczmień 6 75  do 8‘ —, owies
do  groch 6-— do 12-50, w y k a  ■-
do rzepak 13" — do 13 25, lnianka — •— 
b)'a{a koniczyna czerwona 4 2 — do 72-— ,

— d o — •— , szwedzka — ■— do — ■—.
1 0 - ’!a r° s ła w , pszenica 10 o0 do 11 29. żyto 
? 80rtn°r, jęczmień 7-50 do 8 10, owies
do.. 
do
bi

d° 7-85, groch 7. - do 13' 
rzepak 13 25 do 13'75

lata
W,

"i koniczyna 
• -  do

wyka — 
lnianka —1 

czerwona 50 '— do 76' 
szwedzka —•— do —•

°co

°co

*ńe

szystko za 100 kilo netto bez worka.
^ d m i e l  50*— do65‘— zł. za 56 kilo 
^dw , nominalnie.
9 k o w i t a  gotowa za 10.000 litr. pr. 

ljWów 21-— do 21-50 zł.
Leny tylko nominalne. Nasiona paste- 
a° zasiewów wiosennych poszukiwane.

P r z e d r u k  w z b r o n io n y .

dW ^rawozdanio tygodniowe Izby han - 
* Przem ysłowej o c"uacb zboża i p roduktów  

be* j ow ie, od 3 0  styczn ia  do 6 lutego b. r . ,  
h łaty  akcyzowej. P szen ica  1 0  7 0  do 11 '

^ 50 ^ do 9 ‘6 5 , jęczm ień  b row arny  7 -25  do
ł.ś"> Pastewny 6 — 'do 625 , owieB 7'10 do 

*5, hreezka 9*— do 9'80, kukurudza zeszło- 
°ezua 6-50 do 7-— , nowa 6'25 do 6'50, 

| ° ch do gotowania 8 75 do 10— - P ^ew ny  
J -  do 8 — , fasola 7- -  do 7'25, bobik 6*50 
do yr 5’ *3*“  5'25 do 6*20, koniczyna 50 ̂  

7 5-— koniczyna szwedzka ' do i
rossyjaki 30-— do 32— , anyż płaski 30- 

Wv i d  kminek 20 — do 21‘ ~, rzepak zi- 
H-50 do 12-50, rzepak letni — —  do 

do ? ow7 — •— do — •—. lnianka 8.50 
oW: , nasienie lniane 10'25 do 10-50, 
d° lg-25 *—- **° — na t̂a zwykda ddł'^51 r\ ̂  _ > salonowa 16 50 do 17-5Ó, wszyŝ °  
7  rOO kilogr., spirytus 10.000 l i t r -procentowy,
j-^byngentowany, z podatkiem konsumcyjny
55 60 do 55 65

OSTATIIA POCZTA
Fremdenblatt zaprzecza obiegającej po­

głosce o kandydaturze dr. Dunajewskiego na 
posadę Prezydenta najwyższej Izby obrachun 
ko w ej.

Z powodu 82 rocznicy urodzin Prezy­
denta JE . dr. Sm olki, odbędzie się 16 b. m. 
bankiet parlamentarny, w którym wezmą u- 
dział wszyscy PP. Ministrowie.

Około 15 b. m. ma przybyć do Wie­
dnia węgierski minister skarbu dr. Wekerle, 
celem prowadzenia dalszej konferencyi z P. 
Ministrem dr. Steinbachem w sprawie ure­
gulowania waluty.

Klub hr. Hohenwartha postanowił sprze­
ciwić się spiesznemu traktowaniu przedłoże­
nia o wiedeńskich robotach komunikacyj­
nych, a natomiast działać w tym kierunku, 
aby przedmiot ten wszedł na porządek dzien­
ny Izby dopiero po Wielkiej Nocy.

Wczoraj przed południem zebrało się znów 
przed ratuszem, a następnie przed gmachem 
namiestnictwa w Pradze kilkuset robotników, 
pozbawionych zajęcia. Zgromadzeni wysłali 
deputacye do burmistrza i namiestnika z pro­
śbą o pracę. Burmistrz przyrzekł, że dla stu 
robotników znajdzie zajęcie przy robotach 
miejskich. Namiestnik zaś oświadczył, że na 
razie nie może zadośćuczynić prośbie o ro­
botę przy budowie przystani, lecz w inny 
sposób postara się pomódz robotnikom. Na­
miestnik ostrzegał przed wszelkiemi wykro­
czeniami. Spokój publiczny nie został zakłó­
cony.

Ks. arcybiskup Stablewski zamianował 
księdza Lisowskiego oficyałem konsystorza 
poznańskiego, kanonikiem zaś i oficyałem 
konsystorza gnieźnieńskiego, dotychczasowe­
go kanonika kruszwickiego i proboszcza ino­
wrocławskiego ks. Józefa Simona, urodzone­
go w r. 1827. Nadto zamianował kanonika­
mi kapituły poznańskiej ks. dr. Stanisława 
Kubowicza, proboszcza dotychczasowego pa­
rafii Czermina i ks. dr. Kazimierza Szołdr- 
skiego, dotychczasowego penitencyarza przy 
katedrze poznańskiej.

Prezes naczelny regencyi poznańskiej 
dał onegdaj obiad na cześć ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. W obiedzie tym wzięło udział 
około siedmdziesiąt osób, a mianowicie do­
stojników K ościoła, wojskowych i kilku po­
słów, obywateli ziemskich i miejskich i wy­
sokich urzędników.

Po śmierci ambasadora włoskiego prze­
chodzi godność przewodniczącego ciała dyplo­
matycznego w Berlinie na ces. i król. am­
basadora hr. Szehenyfiego.

Komisya szkolna pruskiej Izby deputo­
wanych obradowała wczoraj nad wnioskiem 
ks. Jażdżewskiego, żądającym, aby w pro 
wincyach o ludności mięszanej wykładano 
dzieciom religię w języku ojczystym. Nato­
miast narodowoliberalni domagali się wy­
kładu wyłącznie w języku niemieckim,

Komisya odrzuciła oba wnioski. Wnio­
sku ks. Jażdżewskiego bronili gorąco mówcy 
centrum, podnosząc, że nie idzie tu o polskość, 
tylko o to, aby się dzieci nauczyły religii.

Minister oświaty hr. Zedlitz oświadczył, 
że wniosek Jażdżewskiego w obecnej jego 
formie jest niemożliwym do przeprowadze­
nia.

Prezes regencyi w Frankfurcie nad 
Odrą, p. Puttkamer, wydał rozporządzenie do 
nauczycieli, przeciwników projektu szkolnego, 
w którem przestrzega ich, aby zaniechali o- 
pozycyi i grozi im w przeciwnym razie wy­
toczeniem śledztwa dyscyplinarnego jako u- 
rzędnikom państwowym. Eegencya frank­
furcka upomina korporacye nauczycielskie, 
ażeby projekt omawiały przedmiotowo i wy­
strzegały się naruszenia karności względem 
władz przełożonych.

Dniew. Warszawski) donosi, iż w pa­
sie pogranicznym poczyna znowu objawiać 
się ruch emigracyjny. A chociaż nie ma o- 
bawy, aby wychodźtwo dosiągnęło rozmiarów 
zeszłorocznej emigracyi do Brazylii, może 
wszakże odbić się dotkliwie na ogólnym do­
brobycie, ponieważ pochłania najlepsze do 
pracy siły, najlepszych rzemieślników, ro­
botników i rolników.

Wedle doniesienia dzienników peters­
burskich, rząd odroczył na razie zaprowadze­
nie instytucyj ziemskich w kraju Nadbał­
tyckim, głównie z tego powodu, że minister­
stwo spraw wewnętrznych uważa za odpo­
wiedniejsze uregulować wprzód kwestyę po­
datkową i ukończyć reformę ustawy miej­
skiej. __________

Folitisehe Correspond. otrzymuje z Biar­
ritz, z wiarygodnego źródła wiadomość, iż 
królowa Natalia, która po przebyciu influen­
zy już zupełnie wyzdrowiała, oświadczyła 
stanow czo, iż nie uczyni zadość wezwaniu, 
jakie otrzymała z Belgradu od grona swych 
stronników, by powróciła do Serbii. Królowa 
Natalia oznajmiła, iż nietylko teraz, ale 
w ogóle nie powróci dopóty do kraju, dopó­
ki stać będzie u steru rząd obecny.

W parlamencie włoskim znajdowała się 
przez kilka dni na porządku dziennym spra­
wa nędzy robotników w stolicy i pytanie, 
jakie ministerstwo obmyśli na to środki. Od­
powiadać miał na to p. Nicotera, minister 
spraw wewnętrznych i odpowiedział w końcu 
po zwłoce, ale nie zadowolił Izby. Przyrzekł 
on, że zajęcie znajdzie około 2909 robotni­
ków, że jednak wobec zastoju budowlanego 
przez prywatnych przedsiębiorców, rząd nie 
jest w stanie zaradzić i dać zajęcie wszystkim.

Wczoraj otrzymali deputowani, wybrani 
ze stolicy, pismo od komisyi robotników bez 
zajęcia, w którem reprezentanci zmuszonych 
koniecznością do bezrobocia oświadczają, że 
dłuższa cierpliwość głodnych i niezajętych 
jest wątpliwą i że za nie ręczyć nie mogą.

Tymczasowe kierownictwo w ambasa­
dzie włoskiej w Paryżu, objąć ma młody dy­
plomata, hrabia Collobiano, dotychczas poseł 
na dworze portugalskim. Stanowisko zaś am­
basadora po generale M enabrea w Paryżu, 
ma być powierzone p. Ressmanowi, który 
obecnie jest ambasadorem włoskim w Kon­
stantynopolu, a hrabia Collobiano zająłby 
jego miejsce w Stambule.

Z Brukseli donoszą:
Pomiędzy prawicą parlam entarną a pre­

zesem gabinetu Beernaertem , przyszło we 
środę, na posiedzeniu tej grupy członków 
Izby, do kompromisu, na mocy którego pra­
wica zobowiązuje się popierać żądanie refe­
rendum dla króla, pod tym warunkiem , je ­
żeli przez osobną ustawę zostaną określone 
ściśle te sprawy, w których król zechce od­
woływać się do głosowania ludowego. Mini­
ster stanu, Woeste, nie występował przeciw 
kompromisowi, jak zapewniał, ażeby nie za­
kłócać spokoju , ale zarazem zapew niał, że 
osobiście nigdy i pod żadnym warunkiem za 
taką ustawą nie da swego głosu. Co do przy­
jęcia referendum niezgodne są sekcje Izby, 
z których jedna przyjmuje referendum, a dru­
ga odrzuca.

Z Madrytu donoszą:
Biskup Kadyksu instancyonował u kró­

lowej o ułaskawienie czterech skazanych na 
śmierć w X eres, ale zwołana rada ministe- 
ryalna odrzuciła prośbę, Wyrok śmierci na 
anarchistach został wykonany. Z okolic Za- 
mory, Saragossy, Kartageny i Kadyksu do­
noszą o zaburzeniach, wiadomości te jednak 
brzmią sprzecznie.

W Barcelonie stracił życie jeden czło­
wiek od bomby dynamitowej, sprawcy je ­
dnak nie zdołano wykryć.

W tych dniach zbierają się Izby fran­
cuskie. Rząd przedłoży kilka nowych ustaw, 
a mianowicie budżet na rok 1893, traktat 
handlowy z Ameryką, projekt kolei miejskiej, 
odbudowania Opery komicznej i ustawę o 
stowarzyszeniach duchownych. Nie braknie 
zatem Izbom materyału do pracy.

Minister Constans powraca z W enecji 
wprost do Paryża, minister Rouyier przy­
chodzi do zdrowia.

Wiedeń, 12 lutego. (Tel. pryw.) Sku­
tkiem rozszerzenia organizacyi austryackieh 
koleji Państwowych, zachodzi potrzeba znacz­
nego powiększenia liczby członków przybocz­
nej rady kolejowej. Ministerstwo handlu 
przedsięwzięło stosowne zarządzenia, aby no- 
minacye nowych członków nastąpiły przed 
majem w którym to miesiącu zbierze się na 
sesyę wiosenną przyboczna rada kolejowa.

Wiedeń , 12 lutego. (Telegram pryw .) 
Dzienniki tutejsze donoszą: Posłowie szląscy 
udali się wczoraj do P. Prezydenta gabinetu 
hr. Taaffego prosząc go o rozpoczęcie akcyi 
ratunkowej w skutek niedostatku ludności, i o 
najrychlejsze zwołanie sejmu szląskiego. Hr. 
Taaffe oświadczył, że uczyni co tylko mo­
żliwe i jak najrychlej przedłoży Izbie ogól­
ny projekt pomocy dla wszystkich prowin- 
cyj. Według Fremdenblałtu z oświadczeń 
hr. Taaffego w ynikało, że zwołanie sejmów 
prawdopodobnie w pierwszych dniach mar­
ca jest zamierzone.

Wiedeń, 12 lutego. Z Izby deputo­
wanych. Na wczorajszem posiedzeniu, po

dłuższej rozprawie , w ciągu której przyszło 
do ostrych starć, po największej części oso­
bistej natury, pomiędzy antisemitami a mów­
cami niemiecko - liberalnego obozu, przyjęto 
pierwsze dwa paragrafy przedłożenia o sub- 
wencyi dla Towarzystwa żeglugi parowej, 
bez zmiany.

Wiedeń, 12 lutego. ( Tel. pryw .) Klub 
tutejszych przemysłowców i techników podjął 
akcyę celem zaprowadzenia w życiu codzien- 
nem w całej Austryi środkowo europejskiego 
czasu. Wystosował on do wszystkich Izb 
handlowych, i pokrewnych sobie stowarzy­
szeń oraz członków, okólnik z wezwaniem 
do działania w interesie poruszonej przez 
niego myśli.

Wiedeń, 12 lutego. (Tel. pryw .) Frem­
denblatt dowiaduje się, że ankieta w sprawie 
waluty zbierze się w połowie marca.

Peszt, 12 lutego. (Tel. p ry w )  Przyjazd 
Najj. Pana do Pesztu został zapowiedziany 
na 15 b. m.

B erlin , 12 lutego. Cesarzowa niemie­
cka ma się znacznie lepiej.

B erlin , 12 lutego. Komisya dla usta­
wy szkolnej przyjęła paragraf piąty projektu 
ustawy (zawierający postanowienia o planie 
naukowym i  o wewnętrznem urządzeniu 
szkoły ludowej), odrzucając zarazem wnioski 
o udzielaniu nauki religii w mowie macie­
rzystej, tudzież wniosek, ażeby nauki udzie­
lano w ogóle wyłącznie w języku niemieckim.

Berlin, 12 lutego. (Tel. pryw .) Otrzy­
mano tu z Paryża zypełnie wiarygodną wia­
domość o niepowodzeniu rokowań dla zacią­
gnięcia nowej pożyczki rossyjskiej.

Berlin, 12 lutego. (Tel. pryw .) Kreuz- 
Ztg. donosi o posunięciu wojska rossyjskiego 
ku granicy niemieckiej.

Petersburg, 12 lutego. (Tel. pryw.) 
W Połtawie odkryto tajną drukarnię nihili- 
styczną i dokonano wielu aresztowań, przy- 
czem przyszło do walki z policyą.

Petersburg , 12 lutego. Rada pań­
stwa przyzwoliła dalszy kredyt 60 milionów 
rubli na zapobieganie skutkom klęski gło­
dowej.

Senator ks. Galicyn udaje się do guber- 
nii Tobolskiej, gdzie klęska przybrała ogro­
mne rozmiary. Ks. Galicyn otrzymał polece­
nie, ażeby kontrolował akcyę ratunkową.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, lig o  lutego 1891 r. godz. 5 

minut 35. Akeye kredytowe 302-50, Anglo-
austryackie — •— Akcye banku dla krajów
koronnych 205'70, Akcye kolei Karola Ludwi­
ka — ' —, Południowa —■— , Renta papiero­
sa  95'40. Galicyjskie listy zastawne 5-procen- 
towe 100 75, Galicyjskie obligacye indemniza- 
eyjne 5 pr. prc. — , Galicyjski bank rusty­
kalny — Losy z roku 1883 —• —, Napo- 
leondor — , Rubel papierowy —•— , za 100 
marek 5 8 '—.Usposobienie — .

W iedeń, 12go lutego 1891 r., godz. 2 , 
miuut 40. Akeye kredytowe 304-62, Alp,
Tow. górnicze 63-90, Węgierskie akcye kre­
dytowe 337 50, Akeye anglo - austryackie 
157 75, Akcye banku Union 236'—, Akcye 
kolei Karola Ludwika 211-25, Akcye kolei 
Północnej 287-— , Akcye kolei Południowej 
89-75, Losy tureckie 36 90, Akeye kolei pań­
stwowej 287-75, Akcye kolei Lwow3ko-Czer- 
niowieckiej 246-70, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 199-25, Wiedeńskie losy 
komunalne 153'— , Akcye tytoniowe 163-50, 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 105-—, 
Akcye kolei Elbetal 229-50, Akcye banku dla 
krajów koronnych 205-60, 4-prc. węgierska 
renta złota 107 75, Akcye banku związko­
wego 113 25, Rubel papierowy 1-16-—, Wę­
gierska reuta papierowa 102-60. Usposobienie 
mdłe,

W ied eń , 12go lutego 1891, godzina 10 
minut 30. Akcye kredytowe 304 62, Akcye kolei 
państwowej 298 75, ńkcye tytoniowe 162-50, 
Anglo austryackie 158T0,Unionbank 236‘75, Ko­
le; Karda L udw ina —' ,  Południowa 91 '—, 
Renta papierowa —' —, 5-prc. galic. hipoteczne 
obligacye Banku ila krajów koronnych — •—f 
listy zastawne —'—, galic. obligacye indemni- 
zacyjne — ' —, do —•—, 4 1/, prc. listy zasta­
wne banku kra;owego 98'50, 4 7 3-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 — , Napoleondor 
—-—, Rubel papierowy —•—, 4-prc. wę­
gierska renta złota 162 50 za 100 marek 57*97, 
Usposobienie silne.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowleek!



Nadesłane.

W  żadnem gospodarstwie
nie powinno brakować kieliszek starej 
zdrowej żytniej 8-letniej wódki, której 

nabyć można w handlu

Karola Bałabana
w e L w o w ie

litrową butelkę za 90 et
37

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaómień 
w oczach, uporczywych bólów głowy, do 
których zwykle tak są skłonne osoby kr wi ­
ste, dosyó jest wypić wieczorem szklankę 
z i ó ł e k  Chambarda. Bardzo przyjemne - 
go smaku w krótkim czasie zmniejszają i u- 
suwają te przypadłości bez najkrótszego na­
wet oderwania się od zwykłych zajęć lub 
dyety. Skład we Lwowie w aptekach P. P. 
Mikolascha. Wewiórskiego, Ruckera i Skle- 
pińskiego. 7333

Jedyny środek dla dzieci wybladłych, 
delikatnych, wątłych, pozbawionych apetytu, 
znużonych szybkiem rozwijaniem się lub ślę­
czeniem przy nauce, żelazo Leras leczy 
także anemię, niedokrewność, wybladłą cerę, 
bole żołądkowe u kobiet i przyspiesza roz­
wój i peryody dojrzewania u dziewczątek.

Pociągi kolejowe
według czasu t. zw. środkowoeuropejskiego 

od 1. października 1891.

Odchodzą ze Lwowa:
W kierunku do S t r y j a :

5.50 rano. Pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Nowego Sącza, Ławoczuego, Mun- 
kacsa, Budapesztu, Stanisławowa i Hu 
siatyna.

10.14 przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy i Stanisławowa.

7.48 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja Ła- 
w'ocznego, Muukacsa, Budapesztu, Chy­
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

W kierunku do Cz e r n i o wi e c :
4.48 rano. Pociąg osobowy do Stanisławowa, 

i Kołomyi.
8.40 przed południem. Pociąg poszpieszny do 

Stanisławowa, Czerniewic, Jass, Bu­
karesztu i Husiatyna.

3.54 po południu. Pociąg osobowy do Sta­
nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka­
resztu.

9.48 wieczór. Pociąg osobowy do Stanisła­
wowa, Czerniowiec, Suczawy, i Husia­
tyna.

W kierunku do B e ł ż c a :
8.49 przed południem. Pociąg mięszany do

Bełżca i Sokala.
5.40 wieczór. Pociąg mięszany do rawy ru­

skiej.

Przychodzą do Lwowa:

Szlakiem od S t r y j a :

8.31 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyro­
wa, Stanisławowa, Budapesztu, Mun- 
kaesa, Ławoczuego i Stryja.

3.10 po południu. Pociąg osobowy ze Suchy, 
Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i 
Stryja.

11.12 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Chyrowa Husiatyna, Stanisła­
wowa, Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 
cznego i Stryja.

Szlakiem od C z e r n i o w i e c :

6.17 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer­
niowiec i Stanisławowa.

I . 22 po południu. Pociąg osobowy z Buka­
resztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna,

7.23 wieczór. Pociąg poszpieszny z Bukare­
sztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna.

II.2 2  w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi 
Stanisławowa i Husiatyna.

W kierunku od Be ł żc a :
7.50 rano. Pociąg mięszany z Rawy ruskiej 
3.46 po południu. Pociąg mięszany ze Soka­

la i Bełżca.
Gdy zegar ozasu środkowoeuropejskiego wska 

żuje godzinę 13 to,
w Czernioweach 13.45, we Lwowie 13.35, 
w Podwotoczyskach 13.44, w Budapeszcie 3.16, 
w Suezawie 13 44, we W iedniu 12.06,

w Pradze 11.58 zegar wskazuje.

Plakatów rozkłada jazdy na szlaka&h ^ j i  
stwowyeh w Galieyi nabyć można na a* 
po cenie 6 centów. Książeczki w forma 

kowym po 5 et. za sztukę.

Pociągi kolejowe
(podług zegaru lwowskiego)

■eił?
Przychodzą do Lwo.w»;

Z Krakowa : o godz. 8 min. 50 rSn° 0̂*po>1 
osobowy — o godz. 4 min. o p 
dniu pociąg pospieszny -7  0 ® „ 
min. 15 wieczór pociąg mięsza»J ^ 
godz. 9 m. 28 wieczór pociąg0

Pod*®11Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec )  ^  
cze o godz. 2 m. 38 w nocy Pocl^> 
szany; — o godz. 2 m. 8 po P i# 
pociąg pospieszny; — o godz- 
wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec g ^  
lwowski o godz. 3 min. 1° ^ 
pociąg mięszany; —  o godz. 
południu pociąg pospieszny;
7. m. 30. wieczór pociąg

2 A. ■
o d

D o

Odchodzą ze Lwowa:

K r a k o w a  o godz
po-

4 m. 20 ra»® „ 
ciąg osobowy; — o godz. 7 Di­
no pociąg osobowy; - -  o godz- zDj: 
28 po południu pociąg P,0SP 
— o godz. 8 m. 30 wieczór P 
osobowy.

Cennik lw ow skiej" ,  l . . : ” : ..: :  ; r  :■
Lwów, dnia 12 lutego 1892.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 300 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. L ist. zast. za 100 zł.
Banku kipot. 5pr. wa. los. w 40 1.

5 pr. w. a.
wylosowalne z 10 pr. premią 

Banku bipot. 41/!1pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 4*/apr. wa. los. w 51 1. 
Tow. kred. galie. ziem. 4pr. wa. 

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a.

los. w 411/2 lat . . 
4^2 pr. wa. los. 52 1. 
4 pr. wa. los. w 56 1.

'3 . L isty dłużne za 100 zł. 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . . 
(daw. 5 pr.) 2V2 pr. w.a. . . 

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat

4. Obligi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa. 
Buków. fund. propin. 5 pr. wa 
Oblig. komunalne Banku kraj o 

wego 5 pr. w. a. I. em. 
Komunalne Banku kraj. 5"/0 II. em 
Pożyczki kr. 6 pr. wa. . . .
Pożyczki kr. 41/2 pr. wa. . .

j, n » 4 ,, ,,
5. Losy miasta Krakowa .

„ „ Stanisławowa
6. Monety.

Dukat cesarski . . .  . .
Napoleon dor . . . . .
P ó łim p e ry a ł...............................
Bubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

płacą żądają 
walutą austr. 

złr. ct. złr. et.
210 — 213 -  
245 50 248 50 
319 -  322 — 

 216 —

100 40 101 10

107 50 108 20 
98 30 99
98 50 99 20

96 80 97 50

95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

55 — 57 -
53 50 56 —

50 — —

104 40 105 10
93 30 94 -

100 50 101 20

100  -  

101 -  

104 50 
97 50 
91 -  
21 -  

29 -

5 56 
9 34 
9 50 
1 22

100 70
101 70

98 20 
91 70 
23 -  
31 -

5 66

1 32
1 14.60 1 16.60 
57 70 58 30

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 10 lutego 1892.

1. D łu g  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad .   94.80 95.—
lu ty -s ie rp ie ri..................................  94.80 95.—

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiee..................................  94.30 94.50
kwieeień-październik .....................  94.40 94.60

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 138.— —
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 140.— 140.25

• „ „ 1*60 po 100 złr. 5 pr. . .147.75 148.50
„ 1864 po 100 złr...................... 182.— 183.—
„ 1864 po 50 złr........................  182.— 183.—

Benty Com. po 42 litr. austr . . . .  —.— —.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr.............................................  1 4 9 -  149.50
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 111.65 111.85
Eenta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 103.65 102.85

2, D b lig a iy e  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny . 104.25 105.25
Galieyi ' .............................................  104.70 105.10
Niższej A u s try i....................................109.— 110.—

Węgier za 100 zł. wa. 4 pr. . . . . 93.50 94.50 

3. Akcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . . 159.50 160.—
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 307.25 308.25
Niźno-austr. tow. eskomt. po 500 złr. . 625.— 635.—
Gal. banku hip. po 200 zł....................... 318.— —.—
Gal. banku d. han. i prz. a zł. 200 wpl. 40pr. —.— —.— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . . —.— — 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 207.90 208.30 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . 1042.— 1046.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 90.— 91.— 
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk, 334.— 336.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. . —.— —.—
Kol. Bzeszów.Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2887.— 2893.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . . 212.— 212.75
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w. . 247.50 249.—

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr. 292.2 > 292.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 91.— 92.—
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 201.50 202.—

4. L isty  zastawne losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —.— —.— 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/a pr.

w złocie w 50 1......................................  100.50 101.50
„ „ „ premiowe po 3 pr. 1L1.25 112.25

Gal. Zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6 pr. —.— —.— 
» » „ » ,, w 20 1. 7 pr. —.— —.—
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. — —.—

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . —.— 98.—
„ „ „ „ po4pr. w411.wyl. 95.25 95.75
„ „ „ „ po 41/2 pr. w
52 latach z w ro tn e ................................ 99.50 100.—

Banku krajowego 4x/2 pr. wa. los. w 51x/s 1. 98.50 99.— 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i .......................... —.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 i. wyl. . 100.75 101.25
Banku aust. węg. 4x/2 pr..........................  102.50 — .—
Węg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.— 101.70

i, Zakł. kr. ziem. po 5x/2 pr. . —.— 103.75

5. Obligaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. 104. — 105. -  
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —
Kolej północna po 100 zł. em 1886 4°/0 99.— 100.

po 100 zł. „ 1887 „ 99.— 100.—
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 4V2 pr..................................  99.80 100.40
detto (Jarosław-Sokal) . . 94.50 95.50 

Kol. Gal. Lwów-Czern-Jas. emisya a 300 
zł. i. pr. w srebrze z r. 1884 . . . 83.50 84.30

z r. 1884 . . . 9 3 . -  93.
z r. 1866 . . . —.— —.—
z r. 1872 . . . - . -

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 103.— —

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 185.— 185.50
Clarego po 40 zł. m. k.............................  54.50 55.50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 124.— 126.— 
Keglewieha po 10 zł. m. k. . . . — — .—

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Pafiego po 40 zł. m. k..............................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. .

» „ węg. ,, po 5 zł. .
Pundaeya szpitala Areyks. Budolfa

po 10 zł. w. a.  ................................
Salma po 40 zł. m. k. .
St. Genois po 40 zł. in. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.) 
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ „ po 50 zł. w. a. . . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
Windischgratza po 20 zł. m. k. .

Uni M i i
2
56.-' -ń i
53.50 U
i 7--: y
12.25 »

20.50

£ '  ?
29.50 J  

129.- > J
6 o .-  t y  
36.— V
57.--

7. Weksle (za 3 miesiące). J
Augsburg na 100 w. p. n ............................... — —" ^  '
Berlin za 100 marek w. p. n. . — "
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . .
Hamburg za 190 marek w. p. n. . — —
Londyn za ft. szt........................................118.2°.ni
Paryż za 100 fr.....................................  46.97.50 4

K u r s
Dukat cesarski men.

„ pełnej wagi . .
K o r o n a ..........................
20-frankówka . . . 
Bossyjski półimperyał . 
Talar związkowy . . 
Srebro . . . .

z ł o t a .

- 5 S -  5-5°'j
O . O O . — '  17

"9.3950 o >

Z lwowskiej Izby handlowej i urzemysio
Telegrafowany kurs wiedeński.

zł.
Jednolity dług państwa w banknotach —

„ „ „ w srebrze . . —
Benta w z ł o c i e .............................................. —
5 pr. austr. renta marcowa . . .  . —
Akcye banku austro-węgier.............................—

„ „ kredytowego wiedeńskiego —
Londyn ............................................................ —
N a p o le o n d o r....................................................—
Dukat cesarski men...................................  —
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................—

£T j u l  i t r  a t  m  j ę  j »  w  w .

Licytacye.
L. 99478 (812 1 - 3 )

W celu zabezpieczenia wykonania zezwo- 
lonej reskrypt, wys. ck. Ministerstwaspraw we­
wnętrznych z 15 grudnia 1891 1. 20797 bu­
dowy drewnianego mostu drogowego na Sa­
nie, poniżej mostu kolejowego w Przemyślu, 
o 10 przęsłach, który to most będzie 205.60 
m. długi, 8.00 m. szeroki, 9'407 m. nad 
stanem wodyj zero wysoki, jakoteż w celu 
wykonania tamże dróg dojazdowych na pra­
wym i lewym brzegu Sanu, odbędzie się 
dnia 26 lutego 1892 o godz. 12 tej w połu- 
duie w departamencie technicznym c. k. Na­
miestnictwa we Lwowie publiczna licytacya 
ofertowa.

Koszta fiskalne wynoszą: 134.119 zł.
wa. 01 ct. .

Wywody powyższej budowy jako to: 
plany, kosztorys sumaryczny, wykaz cen je ­
dnostkowych, tudzież ogólne i szczegółowe 
warunki budowy, mogą być przejrzane od 
dnia obwieszczenia począwszy, w biórze wy­
żej wspomnianego departamentu w godzinach 
urzędowych.

Oferty pisemne opieczętowane według 
niżej podanego wzoru sporządzone, opatrzone 
marką stemplową na 50 ct. i w wadyum w 
kwocie 6700 zł. w gotówce lub papierach 
wartościowych obliczonych podług kursu 
dziennego, wnoszone być mają przed te r­
minem do c. k. Namiestnictwa, a w dniu 
licvtacyi najpóźniej do| godz. 12 w południe

do poraienionego Departamentu.
Oferty nie ułożone według wzoru, albo 

podane po terminie licyta-yi nie będą u- 
względnione i zos>aną przez komisyę licyta­
cyjną oferentowi zwrócone.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30 stycznia 1892.

W z ó r  o f e r t y
Niżej podpisany obowiązuje sie obfąó

w wykonanie budowę mostu w Przemyślu
wraz z drogami dojazdowemi na prawym i 
lewym brzegu Sanu ze zniżką . . . prc.
s ło w n ie ;  procent od kwo­
ty fiskalnej 134.110 zł. 01 ct.

W arunki licytacyjne są mi dobrze zna­
ne i poddaję się tym warunkom bezwarun­
kowo.

Przepisane wadyum załączam w kwo­
cie 6700 zł. składające się z . . . .

. . . dnia . . go . . . 1892.
(Nazwisko, charakter, miej­
sce zamieszkania oferenta.)

L. 23388 (799 1 -  3)
Podaje się niniejszem do wiadomości, 

że na zaspokojenie sumy 16 zł. 92 ct. zpn. 
przymusowa publiczna sprzedaż realności N. 
k. 39 w Kondratowie położnej wedle wyk. 
hip. 55 Stacha i Agnieszki Mazurczak po 
połowie, a wedle wyk. hip. 104 Ozyasza 
Kahanego własnej w tut. sądzie na rzecz 
Zakładu kredyt, włość, w likwidaeyi we 
Lwowie w dwóch terminach dnia 16 lutego 
1892 i dnia 22 marca 1892 zawsze o godz-

10 rano z tem przedsięwziętą zostanie, że 
dopiero na drugim term inie realność ta  ni­
żej ceny wywołania 500 zł. sprzedaną zo­
stanie.

Wadyum wynosi 50 zł. aw.
Resztę warunków tudzież wyciąg hipo­

teczny przejrzeć można w registraturze.
C. k. Sąd powiatowy m. dlg.

Złoczów, dnia 27 grudnia 1891.

L. 11800 (800 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Freidy Schiffmann w kwocie 105 
zł wa. zpn. odbędzie się dnia 25 lutego i 
23 marca 1892 o 10 rano w sądowe m zabu­
dowaniu przymusowa sprzedaż realności dłu­
żnika Onufrego Smiertelniuka własnej wyk. 
hip. 1. 652 gm. kat Jezierzauy objętej, któ­
ra przy drugim terminie i niżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 250 zł. aw.
Borszczów, dnia 1 stycznia 1892.

L. 25526 (756 1—3)
C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Przemyślu podaje do wiadomości, że w spra­
wie egzekucyjnej galic. Zakładu kredyt, 
ziems. w| likwidaeyi przeciw Chai i Chai- 
mowi małż. Fuss o zapłacenie kwoty 500 
zł. przeprowadzoną zostanie na dniu 11 mar­
ca 1892 i na dmu 22 kwietnia 1892 każdym 
razem o godz. 10 przed południem w sądzie
B. nr. 6 przymusowa sprzedaż realności 1. 
wyk. hip. 210 w Krównikach położonej Chai

1 (f f
Fuss ur. Taner własnej i realności; f  
hip. 129 w Jaksmanicach położonej 
Fuss własnej. ejł

Cenę wywołania, która je s t takt6 
szacunkową wynosi kwota 1000 zł., a H spfr 
gólności realności 1. wyk. hip. 210 i  
wnikach 775 zł., a realności lwh- 4 
Jaksmanicach 225 zł.

Wadyum 10 prc. tej sumy. . .J t1 
Na pierwszym terminie realności. ; ^ 

za cenę wywołania, lub powyżej ^  1$' 
drugim terminie także i poniżej 1|3 c ' 
ceny wywołania sprzedane zostaną. _ $

Resztę warunków sprzedaży i 
hipot. można przejrzeć w registraturze 

Przemyśl, 25 października 189Ł

L. 5657
W c. k. Sądzie powiatowym 

worsku odbędzie się w dniach 11 .
1892 i 20 kwietnia 1892 zawsze o 10 ^ 0! 
publiczna egzekrcyjna sprzedaż 7/32 ^
realności lwh. 222 ks. gr. gm. KftI1 gel11 
objętej Salamona Mersla własnych 0f  
wydobycia pretensyi Rrzeszowskiej k&9) 
czędności w kwocie 43 zł. 5 ct. aw.

Cena wywołania 427 zł.
Wadyum 43 zł.
Resztę warunków przejrzeć 

sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Przeworsk, 13 września 1891.

13354852



11756 (777 2 - 3 )

o<M
poH'

d u i f  

i' f

.Sokalaki c. k. Sąd powiatowy ogłasza 
jj Jszem rozpisaną na dnie 16 lutego 1892 

®arca 1892  zawsze o 10  godz rano w 
ju u sądowym przymusową publiczną li- 

h  majętności objętej gminy katastralnej 
& to ciało hipoteczne: 

y  Cała majętność lwh. lwh. 578 j dłu- 
* Katarzyny Paszkowskiej własnej, 

k  ) V* majętności lwh. 579  dłużniczki 
Paszkowskiej własnej.

W  ^  maj<żtności lwh. 1480  dłużnika 
gorza Prokopowicza własnej.

^Vn lw h. 1481  dłużników Ka-
Paszkowskiej i Grzegorza Prokopo- 

własnej.
t8r&vn ^ ^ S ta o ść  lw h. 1479  dłużniczki Ka- 

n °.^°Powicz własnej, 
to^ 1 majętność lw i1- 1^82  d łużniczki An- 

tr 'i0 Powicz w łasnej, 
tom „“I, M ę tn o ś ć  lw h. 1812  dłużnika Jana 

Czhaka własnej.
majętność lw h. 2129  d łużniczki Mar- 

y Y^arneckiej własnej.
HijaV » .  majętności lwh. 825  dłużnika M i­
l e n a - * Sz w łasnej celem  zaspokojenia 
*ł, )n y* Majera Rappaporta w  kwocie 886 

aw. zpn.
w yw ołania stanowi cena szacun- 

iHtioita- ^ n ie  sprzedać się mających ma- 
et, gpii w Hości: 220  zł., 18  zł., 713  z ł. 9 
90 „ r , 2*- 50  c t .,8 846  zł. 17  ct., 244  zł. 
t  8o’ *60 zł. 18  ct., 481  zł. 49  ct., i  145

■1 żf: T Ja: 22 z ł ,  1 zł. 30 ct., 71 zł. 30 
io «■ 75 ct., 84 z ł . : 80 ct., 24 zł. 49 

48 zł. 14 et. i 14 zł. 58 ct.
Wta Pierwszym terminie nabyć można 
tlę w * Powyższych majętności tylko za ce- 
Węj) J Sz4 lub nie niższą od ceny szacunko- 

’ ^  orugjm zaś i poniżej ceny tej. 
fe$2in yeiąg tabularny, akt oszacowania i 
efkcyj c.al°ści przytoczonych warunków li- 
tat. przejrzeć można w registraturze

. ^dratorem niewiadomych wierzycieli 
planowany p. adw. dr. Samuel

Ł.
^°kal, 14 grudnia 1891.

w  (770 2 - 3 )
galic sprawie egzekucyjnej c. k. uprzyw. 
We ^ nakładu kredyt, włość, w likwidacyi 
M ^ i ę  P^eciw  Bernardowi i Elżbiecie 
1 ct i Jakóbowi Martiniemu o 219 zł.

/> ąd z ie  się w tut.j sądzie o godz. 10 
tej dla 17 lutego 1892 lylko za lub wy- 

e ,y szacunkowej,i zaś dnia 16 marca
*“*46 poniżej takowej przymusowa li- 

4erfl/a Palności pod 1. fckat. 14 w Bekers- 
gr  ̂ Położonej wyk. hip. 1. 34 — 102 ks. 

6 p- kat. Bekersdorf objęta.
szacunkowa oraz wywołania 800 zł. 

Jadyum  80 zł. 
tleć Ir; 7 ciąg hipot., akt oszacowania^ przej- 

w tus. registraturze.
Ul p.utr J o r? atyi iridrunhiUstań 'J1!t niewiadomych wierzycieli hipot. 

1 P J^ lony  kurator adw. dr. Pawlikowski 
dajec.

C. k. Sąd powiatowy, 
ce, dnia 15 sierpnia 1891.

i.  ..
u , (766 2— 3)

sł*ePro'w j ’ ®ąd powiatowy w Limanowej 
t • zPń 8dzi celem zaspokojenia sumy 700 
ei v-yC Pdbliczną szrzedaż posiadłości obję- 

> 1   ̂ 7 dip. 1. 53 gm. Sechna objętej Woj- 
Ca 189‘ w^asneJ ua dniu 7 marca i 28 

Cen każdym razem o godz. 10 rano.
? Wywołania 1400 zł.

£ddyum 140 zł.
H ad u. a^orem niewiadomych wierzycieli 

]g 8 dr. Młodzik.
Urze ® akt przejrzeć można w regi- 

k- Sl*d Powiatowy.
dnovra, dnia 5 grudnia 1891.

1894
m TŁ (7 7 6  2 ~ 3)F  44 z>asza 8rą> iź celem zaspokojenia su- 
^  j 1 ^ 6  ct. zpn. odbędzie się na rzecz 
Pfzedąj, afyanny Grzybków w tut. sądzie 

posiadłości lwh. 485 w Borzęcinie 
lo ^ d ch  ? żdika Jędrzeja Zachary własnej 
» kwifił„ . rniinach mianowicie 10 marca i 
etd o e ^Ia i 7 kwietnia 1892 każdym ra­

ta % Z' d® przed południem.
8 j^dych ^  Mipot. i resztę warunków licy- 

*ej. Prz©jrzeć można w registraturze

k' dotarJ^Ofem wierzycieli ustanowiony c. 
Cena82 dau Maczyszyn. 

wywołania 2189 zł. 
ydm wynosi 218 zł.

^dłów  o' ,S?d Powiatowy.
^ w> 3 lutego 1892.

i D ~  (76 °  2 ~ 3)
*- ^  każ(jnacdt 2 marca 1892 i 1 kwietnia

V-11 ~ ol?:* intoweJ gminy katastralnej „Dela- 
^dejo j ’ Mordka Sommera i Majera 

własnej, na zaspokojenie pretensyi

gal. funduszu propinacyjnego w kwocie 40 
zł. aw. zpn.

Cena wywołania 185 zł. a w.
Wadyum 18 zł. 50 ct. aw.
Przy drugim term inie zostanie powyż­

sza realność także niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli ustano­
wiono p. Schlomę Koffiera.

Wyciąg hipoteczny protokół oszacowa­
nia oraz bliższe warunki licytacyjne przej­
rzeć można tutejszo sądowej reg istra­
turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Delatyn, dnia 16 grudnia 1891.

L. I 60I (774 2—3)
Ogłasza się iż, celem zaspokojenia su­

my 4760 zł. 80 ct. zpn. odbędzie się na 
rzecz tarnowskiej kasy oszczędności sprzedaż 
posiadłości lwh. 517 w Radłowie Józefa 
Eisena własnej w dwóch terminach miano­
wicie dnia 10 marca i 7 kwietnia 1892 
każdym razem o godzinie 10 przed po­
łudniem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registraturze 
sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony o. 
k. notaryusz Jan Maczyszyn.

Cena szacunkowa 300 zł.
Wadyum wynosi 30 zł.

C. k. Sąd powiatowy.
Radłów, 3 lutego 1892.

L. 1679 (775 2 - 3)
Ogłasza się, iż celem zaspokojenia su­

my 8 zł. zpn. odbędzie się na rzecz Ryfki 
Stógerowej w tutejszym sądzie sprzedaż 2/4 
części posiadłości lwh. 531 w Radłowie ob­
jętej dłużników Józefa i Katarzyny Kasprzy­
ków własnej w dwóch terminach mianowi­
cie 10 marca i 7 kwietnia 1892 każdym 
razem o godz. 10 przed południem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. 
k. notaryusz Jan  Maczyszyn.

Cena szacunkowa 578 zł.
Wadyum wynosi 58 zł.

C. k. Sąd powiatowy.
Radłów, 28 stycznia 1892.

L. 16464 (552 2 - 8 )
Sokalski c. k. Sąd powiatowy .ogłasza 

niniejszem rozpisaną na dnie 3 marca 1892 
i 4 kwietnia 1892 zawsze o 10 godz. rano 
1," gmachu sądowym odbyć się mającą przy­
musową publiczną sprzedaż majętności obję­
tej whl. 136 gm. kat. Tartakowa dłużnika 
Jakóba Hryaja własnej celem zaspokojenia 
pretensyi Towarzystwa zalicz, w Sokalu w 
ilości 62 zł. 9 ct. aw.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa sprzedać się mającej majętności w iloś­
ci 1995 zł.

Wadyum kwota 199 zł. 50 ct.
W pierwszym terminie nabyć można 

powyższą majętność tylko za cenę wyższą 
lub nie niższą od ceny szacunkowej na dru­
gim zaś terminie i poniżej t  ‘j ceny.

Wyciąg tabularny,; akt oszacowania i 
resztę w całości przyteożonych warunków li­
cytacyjnych przejrzeć można w registraturze 
tut. sądu.’

Kuratorem uiewiadomych wierzycieli 
mianowany p. adw. dr. Frankel.

C. k. Sąd powiatowy.
Sokal, dnia 15 grudnia 1891.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 330 (817 1 - 3 )

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że stosownie do §. 30 ust o reprezentacji 
powiatowej, rachunki z przychodów i wydat­
ków kasy powiatowej za rok 1891, tudzież 
ułożony preliminarz do budżetu powiatowego 
na rok 1892 przez dni 14, to jest od 11 do 
25 lutego br. w biurze podpisanego Wy­
działu powiatowego do przejrzenia przez 
opodatkowanych będą wyłożone.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Przemyśl, dnia 40  lutego 1892.
Prezes: Sekretarz:

A. Sapieha. K. Wysocki.

L. 413 (811 1—3)
C. k. Sąd powiatowy md. w Sanoku 

zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jana Florczaka, że Aniela Mariniowa 
pod dniem 11 stycznia 1892 1. 413 wniosła 
przeciw niemu pozew drobiazgowy pto 50 
zł. zpn. i że na takowy teim in do rozprawy 
na dzień 29 lutego 1892 wyznaczony a dla 
niego kurator w osobie p. adw. dr. Flako- 
wicza ustanowiony został.

C. k. Sąd powiatowy miej.-deleg. 
Sanok, dnia 27 stycznia 1892.

L. 11068 (801 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Białej zawia­

damia niewiadomą z miejsca pobytu Jea- 
nettę Seidner, że kasa oszczędności w Białej 
wniosła przeciwko niej do tutejszego sądu

skargę egzekucyjną o zapłacenie kwoty 725 
zł. aw. w stanie biernym realności lwh. 359 

. w Buczkowicach zabezpieczonej, oraz że ter­
min do rozprawy ustnej na dzień 18 lutego 
1892 o 9 rano w tutejszym sądzie wyzna- 

i czonym został.
Jest więc rzeczą pozwanej środków do 

; obrony ustanowionemu dla niej kuratorowi 
dr. Samuelowi Reichowi w Białej dostarczyć 
lub też inaczej według prawa postąpić.

C. k. Sąd powiatowy.
Biała, dnia 24 listopada 1891.

Sielcu powołany 1 że dla niego kuratora 
Kością Demczyna ustanowiono, przeto wzywa 
go aby do roku do spadku zgłosił się, gdyż 
po bezkutecznym upływie tego terminu 
pertraktacja z kuratorem przeprowadzoną 
zostanie.

C. k. Sąd powiatowy.
Kamionka str., dnia 18 listopada 1891.

L. 324 (818)
W myśl §. 30 ustawy o Reprezentacyi 

powiatowej podaje się do powszechnej wia­
domości, że budżet Reprezentacyi powiatowej 
na rok 1892, preliminarz powiatowego fun­
duszu dróg gminnych na rok 1892 i ra 
chunki za rok 1891 wyłożone zostały w 
kancelaryi Wydziału powiatowego do wolnego 
przeglądu przez ( opodatkowanych.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Brzeżany, dnia 5 lutego 1892.

Prezes zastępca.
Wolski m. p.

T !

L. 11351 (570 3 -  3)
Podaje się do powszechnej wiadomości, 

że c. k. notaryusza Jaciewicza Sylwestra w 
Krośnie jako komisarza sądowego deleguje 
się do sporządzania akt spadkowych w myśl 
§. 3. spr. niespor. w całym okręgu sądowym 
Krośnieńskim.

C. k. Sąd powiatowy.
Krosno, dnia 31 grudnia 1891.

L. 71102 (602 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany dla miasta Lwowa i tegoż przedmieść 
zawiadamia, że w dniu 17 listopada 1891 
zmarła we Lwowie Kunegunda Ludwika 2 
im. Lalicz urodź. W innicka bez pozostawie­
nia ostatniej woli rozporządzenia.

Ponieważ sądowi tutejszemu spadko­
biercy tejże są nieznani, przeto wzywa się 
ich aby w przeciągu jednego roku licząc- od 
dnia ogłoszenia tego edyktu wnieśli swe 0- 
świadczenie do powyższego spadku, ileże ina­
czej spadek dla którego ustanawia się równo­
cześnie kuratorem adwokata dr. Kulikowskie­
go we Lwowie, tylko ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami pertraktowany i tymże przy­
znany będzie, nieobjęta zaś część spadku, lub 
gdyby nikt się nie zgłosił, cały spadek jako 
bezdziedziczny funduszowi zapadłości wyda­
ny zostanie.

Lwów, dnia 31 grudnia 891.

L. 4650 (604 3 - 3 )
Zawiadamia się niewiadomego z miej­

sca pobytu Karola Bogdanowicza, dla które­
go kuratorem ad actum w osobie dr. Dziub- 
czyńskiego z Gorlic ustanowiono, że Salamon 
Rosenwasser z Gorlic dla pokrycia preten­
syi 116 zł. uzyskał wpis hipoteczny prawa 
zastawu na realności kuranda w Gorlicach 
położonej.

C. k. Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 30 czerwca 1891.

(749 3 - 3 )
Pan dr. Jan  Dołżycki wpisany został 

z dniem 23 stycznia 1892 na listę adwo­
katów z siedzibą w Brodach.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 23 stycznia 1892.

L. 29501 (567 3 - 3 )
Niewiadomego z miejsca pobytu Lu­

dwika Wendla zawiadamia się, że w sprawie 
egzekucyjnej kasy pożyczkowej w Drohoby­
czu przeciw Wilhelmowi Hollinger pto 100 
zł. aw. zpn. ustanowionym został dla niego 
kuratorem tutejszy adw. dr. Popławski.

Z e k. Sądu powiatowego. i 
Drohobycz, 11 listopada 1891.

L. 19037 (739 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 

sprawie egzekucyjnej galic. Zakładu kredy­
towego ziemskiego w likwidacyi we Lwowie 
przeciw Lei Schw arz, Markusowi Eisigowi 
dw. im. Schw arz, Chanie Taubie dw. im. 
Schwarz zamęż. Orchudesch, G ittli Schwarz 
zamęż. Schwarzstein i Hindzie Schwarz za­
męż. Radziechowskiej o 3000 złr. wa. zpn. 
zawiadamia z miejsca pobytu niawiadomą 
Leę Schwarz i Hindę Schwarz zam. Radzie- 
chowską, iż celem dręczenia im uchwały z 
z dnia 13 października 1891 1. 15710 i dal­
szych uchwał w tej sprawie zamianowany 
został dla nich kuratorem dr. G ross, adwo­
kat w Brodach, któremu potrzebną do obro­
ny praw swoich informacyę udzielić lub in­
nego zastępcę sądowi wskazać mają , inaczej 
następstwa zaniedbania tego sami sobie przy­
pisać będą musiały.

C. k. Sąd powiatowy.
Brody, dnia 8 grudnia 1891.

L. 988 (746 3—3)
Sprostowanie.

W edykcie z dnia 19 grudnia 1891 1. 
16310 w sprawie Zakładu kredytowego ko­
mercjalnego w Kołomyi przeciw Mojżeszowi 
Tindel i tow. pto 65 zł. zpn, umieszczonym 
w numerach 7, 8, 9, „Gazety Lwowskiej,l 
zaszła pomyłka tej treści, iż zamiast właści­
wego nazwiska pozwanego „Mojżesza Tindel11 
wydrukowano mylnie „Mojżesza F indel11 co 
się nimejszem prostuje.

Z c. k. S ;du obwodowego.
Kołomyja, 30 stycznia 1892.

L. 77*6 563 3 —3)
C. k. Sąd powiatowy w Brzesku zawia­

damia z miejsca pobytu niewiadomego An- 
schla Dorflaufera, że Izaak Józef Passler 
wniósł przeciw niemu skargę o 111 zł., na 
którą termin do sumarycznej rozprawy na 
dzień 19 lutego 1892 o goaź. 10 rano wy­
znaczono, i że dla niego kuratorem ad actum 
ustanowiono adwokata dr, Paryiego w Brzesku.

Wzywa się Anschla Dorflaufera, by u- 
stanowionemu kuratorowi środków obrony 
dostarczył lub sam do rozprawy się stawił, 
inaczej złe skutki ze zaniedbania wynikłe 
sam sobie przypisać będzie musiał.

0. k. Sąd powiatowy.
Brzesko dnia 8 listopada 1891.

L. 6561 (726 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie nie­

znanego z miejsca pobytu Tymka Wołoszyn 
(po Iwanie) z Zernicy niżnej zawiada­
mia , że w skutek pozwu ustnego Dmytra 
Wołoszyna, Katarzyny Wołoszyn zam. Król, 
Maryi Wołoszyn zam. Misieczko i małolet. 
Michała i Anny Wołoszynów przez matkę i 
opiekunkę Teklę Wołoszyn , na ręce Dmytra 
Wołoszyna przeciw niemu o uznanie i zain- 
tabulowanio prawa własności do ciała hipo­
tecznego lwh. 10 ks. gr. gminy Zernica ni- 
żna term in na dzień 24 lutego 1892 wyzna­
czono, a dla niego kuratora w osobie Jana 
W innickiego ustanowiono.

Wzywa się przeto pozwanego, by usta­
nowionemu kuratorowi potrzebnej informacyi 
udzielił, lub sądowi innego zastępcę wskazał, 
gdyż inaczej skutki z tego wynikłe sam so­
bie przypisać będzie musiał.

0. k. Sąd powiatowy.
Baligród, 10 grudnia 1891.

L. 12666 ~ (544 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy wzywa niewiado­

mego z miejsca pobytu Salamona (Selmana) 
Padawera, aby w ciągu jednego roku od 
dnia poniżej wyrażonego do spadku po Chie- 
lu Padawerze, który zmarł w Mielcu dnia 
4 lutego 1887 z pozostawieniem kodycylar- 
nego rozporządzenia ostatniej woli, się 
zgłosił i deklaracyę wniósł.1 inaczej bowiem 
spadek ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
kuratorem dla niego w osobie Cbaima Leiba 
Padawera ustanowionym przeprowadzonym 
będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dnia 15 stycznia 1892.

L. 10531 (591 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Nestera Robaka, iż jest do spadku po ojcu 
Prokopie Robaku zmarłym w roku 1870 w

L. 12578 (627 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu zawia­

dam ia niewiadomych z miejsca pobytu El- 
żbiętę Springową i małoletnich Bronisławę, 
Henryka, Annę i Magdalenę Springów, tu ­
dzież Stefana Trelę, że przeciw nim Zakład 
kredytowy włościański w likwidacyi pozew 
egzekucyjny o zapłatę 28 ra t po 15 zł. wa. 
na dniu 19 września 1889 1. 8909 wniósł, 
na który term in do rozprawy sumarycznej 
wyznaczony został.

Ustanawiając dla pierwszych niewiado­
mych z pobytu pozwanych kuratorem Fran­
ciszka Springa w Schónaugrze, zaś dla dru­
giego pozwanego kuratorem c. k. notaryusza 
Antoniego Fibicha w Mielcu, wzywa się ich, 
aby w dniach 30 pełnomocników ustanowili, 
lub tez kuratorom wszelkich środków dowo­
dowych do obrony w sporze udzielili.

Mielec, dnia 15 stycznia 1892.

L. 1028 (550 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Staremmieście 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomych 
Iw an a , Stefana Łeśka Kosaczów, aby w 
przeciągu roku w tutejszym sądzie się zgło­
sili i wnieśli deklaracyę spadku po Stefanie 
Stecyk w Strzelbicach 25 sierpnia 1889 bez 
rozporządzenia ostatniej woli zm arłym , gbyż 
inaczej pertraktacya spadku tylko z oświad­
czonymi spadkobiercami i kuratorem powyż­
szych z pobytu niewiadomych spadkobierców 
t. j. Wasylem Dusznym zostanie przepro­
wadzoną.

C. k. Sąd powiatowy. 
Staremiasto, 11 września 1891.



L. 16042 (584 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu uwia­

damia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Moszka W einberga i nieobjętą masę 
spadkową Sprincy W ahl jako spadkobierców 
Serii Weinberg, że Abraham Scheiner wniósł 
przeciw nim pozew de praes. 19 grudnia 
1891 o eliminacyę z tabuli płatniczej z dnia 
7 marca 1891 1. 1092 sumy 34 zł. na cenie 
kupna 2/5 części z połowy realności pod 1. 
k. 179 m. w Przemyślu kolokowanej zpn., i 
równocześnie dekretowany do postępowania 
pisemnego z term inem  90-dniowym do wnie­
sienia obrony, że dalej dla nich kuratorem 
ustanowiony został adwokat dr. Dawid z za­
stępstwem adwokata dr. Hillela, w Przemyślu 
zamieszkali.

Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z kuratorem się porozumieli, 
lub też innego pełnomocnika nam przedsta­
wili , ile że w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, 31 grudnia 1891.

5. wywód dotychczasowej praktyki. 
Wnieśó w term inie otwartym do dnia 

10 marca 1892 r. do Magistratu] miasta 
Tarnowa.

M agistrat miasta 
Tarnów, dnia 5 lutego 1892 r.

B urm istrz:
W. JEiogoyski.

L. 16041 (624 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niezna­
nych Moszka Weinberga i nieobjętą masę 
spadkową Sprincy W ahl jako spadkobierców 
Serii Wolfowiczównej zamężnej Józefowicz- 
Weinberg, że Abraham Scheiner wniósł prze­
ciw nim pozew de praes. 19 grudnia 1891 
o eliminacyę z tabeli płatniczej z dnia 7 
marca 1891 1. 1092 sumy 1500 złotych i 50 
ilorenów reńskich na cenie kupna 2/5 części 
z połowy realności pod 1. k. 179 m. w Prze­
myślu kolokowanej zpn. i równocześnie de­
kretowany do postępowania pisemnego z ter­
minem 90-dniowym do wniesienia obrony, 
że dalej dla nich kuratorem ustanowiony zo­
sta ł adwokat dr. Dawid z zastępstwem ad­
wokata dr. Hillela, w Przemyślu zamieszkali.

Wzywa się przeto pozwanych, aby co 
do swej obrony z kuratorem się porozumieli, 
lub też innego pełnomocnika nam przedsta­
wili , ile że w razie przeciwnym skutki za­
niedbania sami sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, 31 grudnia 1891.

L. 1350 (786 1 -  3)
Niniejszem ogłasza się konkurs na po 

sadę zastępcy prowadzącego izraelickie 
księgi metrykalne w Narolu miasteczku.

| O posadę tę ubiegać się mogą izraelici 
którzy są obywatelami Państwa Austryackie- 

' go i wykażą się wymaganą przepisami kwa 
lifikacyą.

Kompetenci winni wnieśó do c. k 
Starostwa w Cieszanowie prośbę własnoręcz­
nie napisaną, w której mają wykazaó doku­
mentami rodzaj zatrudnienia i stopień wy­
kształcenia swego.

Posada zastępcy prowadzącego metryki 
izraelickie nadaną byó może tylko takiemu 
kompetentowi, który stale w Narolu mia­
steczku zamieszka.

Termin konkursu oznacza się na czas 
4 tygodni od dnia pierwszego ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej11.

Cieszanów, dnia 5 lutego 1892.

L. 16185 (583 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Przemyślu na prośbę Benjamina Wassermana, 
zamieszkałego w Sieniawie, wprowadzając po­
stępowanie amortyzacyjne względem wekslu, 
który brzmi następująco:

„Sieniawa den 15 Juni 1886 pr. fl. 100 
ów. Sechs Monate a dato zahlen Sie gegen 
diesen prima Wechsel an die Ordre meiner 
Eigenen die Summę von Gulden Einhundert 
in óst. Wkhr. den Werth in Baaren und stel- 
len ihn auf Rechnung ohne Bericht. H errn 
Chaim Friedberg in Dobra. Salkę Adler mp. 
F ur mich an die Ordre des Herrn Benjamin 
Wassermann den W erth erhalten. Salkę 
Adler m p.“— wzywa posiadacza wekslu, aby 
wyż wspomniany weksel tem pewniej w ter­
minie 45-dniowym rachując początek tego 
terminu od dnia trzeciego ogłoszenia niniej­
szego edyktu w Gazecie Lwowskiej tutejsze­
mu sądowi przedłożył, gdyż w przeciwnym 
razie po upływie powyższego terminu na po­
nowną prośbę amortyzanta Benjamina W as­
sermana , tenże powyżej opisany weksel za 
pozbawiony mocy uznanym zostanie.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przemyśl, dnia 31 grudnia 1891.

L. 2359 (808 1—3)
Celem obsadzenia posady prowadzącego 

metryki izraelickie i tego zastępcy dla okrę­
gu metrykalnego Pistyń, rozpisuje się niniej 
szern konkurs z terminem do 10 marca 
1892.,

Ubiegający się o tę posadę mają w 
powyższym terminie wnieśó do tutejszego c. 
k. Starostwa swe podania własnoręcznie pi­
sane, zaopatrzone w dowody znajomości 
języków krajowych, zatrudnienia i stopnia 
wykształcenia.

Kosów, dnia 9 lutego 1892.

L. 275 (794 1 - 8 )
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego w 

Złoczowie poszukuje dyetaryusza rutynowa­
nego z egzaminem tabularnym za miesięcz- 
nem wynagrodzeniem 30 zł., które w miarę 
pilności i uzdolnienia na 35 zł. a nawet 40 
zł. podwyższone byó może.

Podanie udokumentowane wnieśó do 
Prezydyum tegoż sądu.

Złoczów, dnia 10 lutego 1892.

L 6528 (780 2 - 3 )
' ‘ tłem  nadania stypendyum z fundacji 

jubileuszowej imienia Najj. Cesarza F ianci- 
szka Józefa I ustanowionej przez Zygmunta 
W eisera dla uczniów szkoły państwowej 
przemysłowej we Lwowie o rocznych 250 zł. 
rozpisuje się uiniejszem konkurs.

O stypendyum te ubiegać się mogą 
uczniowie rzeczonej szkoły, bez różnicy wy­
znania, którzy wykażą ubóstwo i dobry po­
stęp w naukach.

Mający chęó ubiegania się o takowe 
winni wnieśó podania zaopatrzone w wyma­
gane dowody do c. k. Namiestnictwa przez 
Dyrekcję tut. szkoły państwowej przemysło­
wej najdalej do 10 maftea br.

Lwów, dnia 5 lutego 1892.

Upadłości.

Konkursa.
L. 326 (787 1—3) ;

Celem obsadzenia posady dozorcy więź- 
ni przy c. k. sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu z płacą 300 zł. rocznie, dodatkiem 
aktywalnym 25 prc. i prawem pobierania 
munduru, rozpisuje się konkurs do dnia 20 
marca 1892

Ubiegający się o tę posadę dla wojsko­
wych zastrzeżoną mają wnieśó swoje poda­
nia w zakreślonym term inie do Prezydyum 
sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Nowy Sącz, dnia 8 lutego 1892.

L. 4944 (754 2 - 3 )
Samborski ck. Sąd obwodowy jako kon­

kursowy masy rozbiorowej Benjamina Bosta 
z Drohobycza ogłasza zatwierdzenie przepro­
wadzonego przez wierzycieli konkursowych 
na terminie dnia 28 grudnia 1891 wyboru 
tymczasowego zawiadowcy tej masy rozbio­
rowej adw. dr. J. Pruclitmana w Drohoby­
czu na stałego zawiadowcę tej masy rozbio­
rowej, a na tegoż zawiadowcy masy zastępcę 
Mendla Samuelego z Drohobycza.

C. k. Sąd obwodowy.
Sambor, 5 stycznia 1892.

Doniesienia prywatne.
L. 1367 (810 1 - 3 )

Na podstawie rozporządzenia Wysokie- ! . . . . r
go Wydziału krajowego z dnia 7 stycznia C@ntrći!n@ DllITO Spr^WUflKOW 
1892 r. rozpisuje się niniejszem konkurs na 
opróżnioną przy tutejszym szpitalu pow­
szechnym posadę sekundaryusza z płacą 
roczną 400 zł. aw., wolnem pomieszkaniem 
w zakładzie, które sekundaryusz zajmować 
jest ([obowiązany, wiktem, opałem i świa­
tłem.

Ubiegający się o tę posadę, winni po­
dania swe zaopatrzone w dowody iż:

1. nie przekroczyli 40 roku życia i po­
siadają prawo obywatelstwa austryackiego;

2. są doktorami wszech nauk lekar­
skich;

3. władają językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie;

4. prowadzą życie moralne, oraz;

d la  p ro w in cy i 117
Lwów, ulica Kopernika L. 11.

“ K I U I Y -
rasy Yorkshire ośmiomiesię­
czne po 40 zł. a w. loco stacya 
kolei Kałusz, ma do sprze­

dania Zarząd dóbr 
Wierzetfisia pełna 

ost. poczta Kałusz. m

Posadę nauczyciela domowego do
ucznia niższego lub wyższego gimna­
zjum  —  przyjmie rutynow any pedagog 
b. słuchacz filozofii, posiadający grun­
townie język niemiecki. Świadectwa 
znakomitej działalności w swoim za­
wodzie przedłoży. Zgłoszenia uprasza 
pod literami K. S. W. poste restante 
Lwów. 174

K A S Y
ogniotrwałe

najlepszego wju 
robu poleca na;, 

taniej skład 
fabryczny

n.brandler
1 Komiso
Lwów,

Jagiellońska 3.

809 Obwieszczenie

Wiosenny jarmark na konie
w K r a k o w ie .

W  dniu 10 marca 1892 rozpocznie s :ę w K ra­
kowie wiosenny pięciodniowy jarm ark na konie szla­
chetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się bę­
dzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tudzież 
na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urzą­
dzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami prz#z 
jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież w staj­
niach prywatnych w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 11 marca 1892 (piątek) odbędzie się 
główny jarm ark na konia włościańskie na placu 
Groble.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 1 lutego 1892.

Jedna próba wystarczy
ażeby się przekonać, że niema lepszych tutek 

refowych jak
T u tk i nieklejone

wyrobu fabryki , rtn

S. W ierusz Niem ojowsJw
w e  L w o w ie  , ki#g.

Do nabycia  w sklepach S. W Nien>°J°w 
we L w o w i e : ulica  T ea tra ln a  1- "■ „
„ „ „ Jagiellońska !■
w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 

oraz we wszystkich znaczniejszych hanu
i trafikach. 21

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie g ra tis—przy odbiorze 501^^ 

O d s p rz e d a ją c y m  rato®* ,

O g ł o s z e n i e * 176

Dnia 22 lutego 1892 o godzinie 
5 po południu odbędzie się zwyczajne

Ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego w Żółkwi, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką w biurze Towarzy­
stwa pod 1. 64V5.

Porządek dzienny:
1. Przedłożenie rachunków za r. 

1891 i wniosek o udzielenie dyrekcji 
absolutoryuin z czynności i rachunków* 
za czas od 1 stycznia do 81 grudnia 
1891 r.

2. Wybór 4 członków Eady za- 
wiadowczej.

3. Przedłożenie wniosku rady za- 
wiadowczej o rozwiązanie Towarzystwa. 
Z Rady zawiadowczej Towarzystwa kre­
dytowego w Żółkwi, stowarzyszenia

zarejestr. z nieogr. poręką.
Salomon Spritzer.

prezes.

Wyłączny skład

maszyn iei/

do u p ra w y  § |

Każda setka prawdziwych tutek nie*5 
zaopatrzrna fiirmą „S. W. Niemojowski11- ^  

Ostrzega się przed naśladownictff ePt‘

Dyetaryusz \
manipulant z szybkiem, okrągłed 
telnem pismem, mogący wykazać • 
chlubnemi świadectwami z prowadź®, 
dziennika podawczego, indeksu, 
stratury i innych gałęzi rnanipńla6̂  
nycb, tak w c. k. Sądach, jak i 
k. Starostwach, poszukuje posady, w  

szenia lit. A. Z. poste rest. Brzes^

Litografowane skrypta „ R a c h u j 
wości ogólnej i handlowo-przemysl.
wej ‘ według wykładów na c. k. ll. 
wersyteoie we Lwowie, są do nakv . 
u Bolesława Sobieskiego (kraj. DJ16 
cya skarbu we Lwowie). Cena 
piarza 2 zł. 50 ot.____________

Ogłoszenie :i
W piątek dnia 19 lutego 

godz. 10 przed południem odbędzie®,1 
w biurze Towarzystwa kredytoweg0 g 
handlu i przemysłu w Dębicy pod '• 
drugie zwyczajne

walne zgromadzeni^
tegoż Towarzystwa, na które zapra® 
się wszystkich członków m ających  ̂
die §. 37 statutu prawo głosowania'

Porządek dzienny: i{j
, 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czyBu 

bt«>Ui 1891. ' ‘
2. Sprawozdanie Bady nadzorczej c0 

udzielenia absolutoryum dyrekcyi.
3. Wybór 3 członków Bady nadzoU 

w miejsce przez los ubyłych.
4. Wnioski Rady nadzorczej:
a) co do rozdziału czystego zysku, , ̂
b) względem zmiany treści §§• 38 1

statutu.
5. Dowolne wnioski. ^  

Bada nadzorcza Towarzystwa kredytojj  ̂
dla handlu i przemysłu w Dębicy, zarejeS

z nieograniczoną poręką.
L. Perlstein, L. Sehft,

prezes. sekretarz

dla całej Galieyi

narzędzi
r o l i

I t n d *  S i a e k a .  w Plagwitz pod Lipskiem,
u S. A . Bubera Synów  we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. l%-99

Części składowe w zapasie. — Cenniki i opisy franko.

Dziś wieczór o g. 8  ciągnienie.
OM — — B— — — —

Wielka pragska loierya.
G ł ó w n a  w y g r a n a

100.000 zł.
Losy po 1 zł. polecają w© Lwowie

M. Jonasz — Aug. Schellenberg — Jakób Stroh 
Kitz i Stoff -  Sokal i Lilien -  A. CK JY erfeb

Z Drukarni W ł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zarządca Władysław J. Weber) Papier z fabryki papieru J. F ia łk o w sk ich


